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Wisła-Warizawianka 3:1

Dwie porażki Herosu w Polsce
Warta zwycięża bokserów niemieckich 9:7, a Skoda—10:6
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IKP.-lC(h|a 10:6
ŁÓDŹ, 1.12. — Tel. wł. — Mecz z serji mi- 

•trzowsklej IKP — Lechja (Lwów) przyniósł 
spodziewane zwycestwo drużynie fabrycznej 
w stosunku 10:6. W sześciu punktach, jakie 
goście zdobyli, znajdujemy dwa punkty stra­
cone lekkomyślnie przez Chmielewskiego na wa 
dze. 300 gramów ponad Hmlt! Wprawdzie i 
lodzanle zdobyli bez walki dwa punkty, ale 
Orzechowski stał wszak na straconej placówce 
w walce z Taborklem. W tych warunkach wy­
nik mówi o dużej przewadze todz.ian, ale pa- 
mętać należy, że większość spotkań miała 
jednak przebieg zupełnie wyrównany.

Drużyna łódzka nie jest jeszcze zupełnie doj­
rzała i posiada spore luki. Brak formy wy­
kazał Spodenkiewicz, a lukami byli Gluba w 
wadze muszej l Krenz w ciężkiej. Względnie 
di orze wypadł dziś Bartniak, który wystąp i w 
wadze koguciej, jak również 1 Stahl, uwzględ- 
n.ując jego wielomiesięczną przerwę. Ponad 
p ziom todzan wybił sie Wożniak ewicz, ale 
piijznać trzeba, że przeciwnik jego był wąt­
pliwej wartości.

Drużyna lwowska, acz uboga w szczyptę 
nawet techniki, pozostawiła po sobie wrażenie 
korzystne, dzięki swym walorom fizycznym. 
Dobrym punktem w drużynie był Górecki, któ­
ry rozw ązał walkę z Glubą mądrze i umie- * 
jętnie. Komplement należy sie Baranowskiemu 
za doskonalą walkę z Stahlem, w której za­
służył na remis.

SKODA — HEROS 10:6
Pisarski (z lewej) i Sikora (Heros) stoczyli tv wadze półciężkiej 
nieciekawą walkę zakończoną wynikiem remisowym. Na drugim 

planie sędzia ringowy p. Żmudziński

I

BOKSERZY HEROSU Z HANNOWERU NA WYSTĘPACH W POLSCE. 
Od lewej: Witkę, Białas, Kaczmarek, Dawid. Harms, Sikora, Steinmetzger.
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Ogólny poziom zawodów niezadowalający.
W ringu sędziuje p. Wende ze śląska, przy 

fitollka:h punktują pp.: B elcwicz (Poznań) i 
Piotrowski (Grudziądz). Walka much Gluba 
(IKP) — Górecki, była mało wartościowa i 
jak na kategorię najlżejszą bez tempa. Zrazu 
wyglądało, że umiejętności łodzianina są wię­
ksze, ale z biegiem czasu Górecki stawał się 
groźny, wygrywając wysoko di\a ostatnie 
starcia. Zwycięstwo lwowianina zasłużone 1 na­
wet wysokie.

W wadze koguciej walczyli Bartniak (IKP) 
i Sidelnikw. P erwsze dwie rundy należą do 
dok! idniejszego lwowianina, w następnych dwu 
nmdich był Bartniak na tyle lepszy, że zwyc ę 
stwo jego wprawdzie minimalne, jest zasłużo­
ne.

Marną walkę zaprezentowali nam plórkowcy 
Sp‘ d.-nk’ewicz (1KP) i HoJowacz. Ostatnie 
st?rc?e zadecydowało o wyniku: ostra wymia­

na ciosów kończy się przewagą dwóch, trzech 
uderzeń łodzianina i on też walkę wygrał.

W wadze lekkiej Wożniakiewicz (IKP) nic 
| traktuje poważnie Sauera; w ciągu pierwszych 
. trzech minut nie dopuszcza go do głosu, a pod 
1 koniec drugiej rundy blje go k. o.
| W wadze pótśrednej Taborck (IKP) blerzc 

• punkty w. o., podobnie jak w średniej Miśn:e- 
wicz.

W wadze półciężkiej dramatyczna walka 
Stahl (IKP) Baranowski odbyła się przy ko- 

। lo^alncm napięciu przepełnionej po brzegi wi- 
wodnł. Pierwszą rundę wygrywa nieznacznie 
Baranowski, w drugiej dochodzi do fantastycz­
nej wymiany ciosów i lwowianin zaczyna 
krwawić. W następnem starciu Baranowski 
rozcina głową przeciwnikowi brew I zachodzi 
obawa, że spowodu silnego krwaw'en’a sędzia 
walkę przerwie. Baranowski ma teraz cel, któ­
ry często trafia. Stahl nie pozostaje mu jednak

dłużny, obaj więc Inkasują niezliczoną ilość 
ciosów. Rundę tę ma Stahl również n’eznacz- 
nle wygraną. W ostatniem starciu tempo I tak 
już mordercze wzmaga się jeszcze bardziej, 
obaj stawiają wszystko na jedną kartę; nie- 

j znacznie przeważa Baranowski. Sędziowie ogła

rów, to też sędzia przerywa walkę, ogłaszając 
zwycięstwo Szkwarkowskiego przez techniczny 

. k. o.
Poza programem w walce koguciej walczył 

mistrz pierwszego kroku Popielaty (IKP) z 
Oibertcm (Legja), wygrywając zasłużenie na

szają zwycięstwo Stahla.
W wadze ciężkiej walka Krenza z Szkwar-

punkty. Pod presją publiczności niezadowolo- 
' nej z braku walki w wadze średniej stanął

kowskim miała mało wspólnego z boksem, to I Mlśniewicz (L) do watki towarzyskiej z 
też zachodziła potrzeba bezustannej Interwen- Chmielewskim. Jakkolwiek łodzianin fekcewa- 
cji sędziego. Pod koniec po dwóch prawych żyt go sobe, Miśn'ewicz po Jednem starciu zre- 
w szczękę Jest Krenz groggy, trzyma się sznu- zygnował z dalszej przyjemności.

Śląsk Dq1> 2:2

Ostrzegamy przed wydrwigroszami
Prasa zagraniczna podaje, że 

I hiszpańska „Seleccio de Barcelo- 
j na“ zakontraktowała w Polsce 
I cztery mecze za 18.000 zł. (?!)

Kto to jest ta „Seleccio de Bar- 
I celona“ — o tern dowiadujemy się 
z okazji próby uzyskania przez nią 
kontraktu na mecz z reprezentacją 
Brna szwajcarskiego.

Okazuje’ się, że „Seleccio de Bar-
CHORZÓW, 1.12. — Tel. wl. — 

Śląsk (Świętochłowice) — KS Dąb 2:2 
(1:1). Bramki: Sobiehart dla Dębu, oraz 
God i Więcek dla Śląska. 2.000 wi­
dzów. Sędziował Pecok.

Do derbów Śląska drużyny wystąpi- 
I ly w najlepszych składach. Dąb z no- 
। wym nabytkiem Warty zawierciań­
skiej, Sobiehartem, Śląsk ze Smolkiem, 

i który powróci! z wojska. Dąb: Pa- 
I wlowski; Kolarz, Krawiec; Moczko, 
Sojda, Dytko; Kesner, Kłoda, Sobie­
hart, Ogórek, Herman. Śląsk: Thoman; 
Seifert, Kowaliński; Jonik, Smolkę, 
Waluś; Więcek, Bryla M, God, Cebula 
i Fojcik.

Mecz odbył się na stadjonie śiwięto- 
chłowickim i byl bardzo ładny. Obie 

i drużyny wniosły do gry nieprzeciętny 
zapas ambicji, doskonalą szybkość i 
zabłysnęły celnemi podaniami. Poziom
nie

KAJNAR (WARTA) 1 KACZMAREK (HEROS)
Poznańczyk przypomniał sie miłośnikom boksu znów z jaknaj- 

lepszej strony, wygrywając wysoko na punkty.

przyziemnie, forsując krótkie passingi. celóna“, jak brzmi, piękny, tytuł efe-
S °dp0Vada. naogó1 merydy hiszpańskiej, nie' ma nic

Wl, chociaż mały plus przyznalibyśmy wsnAinp„n , hicznańckim 7win z benjaminkowi, którego akcjom jednak .. $ ?t hiszpańskim Związ
brak było należytego wykończenia. . em P^i Nożnej. Jest ona two- 
Dąb przedstawił zespól dobrze scemen- rem trzech podejrzanych panów, 
towany, nie wyróżniający sie specjał-, którzy werbują najrozmaitszych 
nie w żadnych liniach. i graczy do tournee po Europie. Za-

Inaczej rzecz miała się na Śląsku,. wodnikom uśmiecha się naturalnie 
gdzie na pierwszy plan wybiła się do- piękna wvciocyka i wvrayiia mm- skonale orientująca się para beków. I aL9 • 1 .wyraz:J« zf°" i
Mimo dobrej gry pomocy kwintet na-; na Przyuczenie się do ekspedy- 
padu wypadł tym razem nieco bla-!ci*’ z Czego* nie'wynika jednak, ze | 
dziej Masą dla siebie był nezmordo-,uzyskają placet swoich klubów. Po!

-wany God. tnieważ niema mowy, by drużyny
Pierwsza połowa minęła przy lek-'w okresie mistrzowskich roz­

grywek „rezygnowały z czołowych I 
swych graczy i to na rzecz bliżej; 
nieokreślonej imprezy, należy się; 
spodziewać, że pod firmą reklamo-'

spodarze padną ofiarą niesłycha­
nego humbugu.

Wiadomość podana przez pisma 
zagraniczne, jakoby w Polsce za­
warto już kontrakty, wydaje nam 
się przedwczesną, niemniej jednak 
ostrzegamy kluby nasze przed wda 
waniem się w pertraktacje z „Se­
leccio de Barcelona'*, reprezentują­
cą interesy kilku niejasnych ty­
pów!

nic
WILNO, 1. 12. Tel. wł. — Rozegrały w 

niedziele w Wilnie mecz bokserski pomiędzv 
warszawską YMCA a śmigłym zakończył się 
wysokicm zwycięstwem bokserów warszaw­
skich w stosunku 13:3. Dla wilnian punkty 
zdobyli Mazulis, który odniósł zwycięstwo, I 
Babiński, dzięki remisowi. Kilku bokserów wi 
leńsklch przegrało swe spotkania przez pod­
danie się. ‘

pozostawil nie do tyczenia: grano
wanych gwiazd wyjadą jakieś nie­
znane bliżej jednostki, a naiwni go

kiej przewadze gospodarzy, dla któ-
rych prowadzenie uzyskał God, w 10-e.i 
z krótkiego podania Jonika. W 27-ej 
wyrównał Sobiehart. Po zmianie przez 
jakieś 35 minut panem sytuacji jest 
Dąb. Bramki uzyskują teraz Sobiehart 
i Więcek.

PIRYCH STRZELA JEDYNĄ BRAMKĘ DLA WARSZAWIANKI
na meczu z Wisła T3. Na lewo Szczepanik, na, prawd Kotiarczyk II.

WAGI CIĘŻKIE
Skody i Herosu: Garstecki i 
Steinmetzger. Mimo różnicy 
wzrostu wygrał Niemiec na
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Anglia prezentuje drużynę ofenzywne
na środowy mecz z Niemcami

Kontakt piłkarski Angljl z krajami Europy, 
— Jak określa się tam wciąż Jeszcze nasz po­
czciwy kontynent, — datuje się od przeszło 
30-stu lat. Przed wojną miał on charakter je­
dnostronny. Anglicy wysylaU przez kanał swo­
je drużyny, które biły „Europejczyków" Jak 
same chclaly, poczcrn, syta chwały 1 bramek, 
wracały do ojczyzny.

Po wojnie sytuacja uległa zmianie. Nieza­
przeczalne postępy środkowej Earopy I coraz 
częstsze porażki gości angielskich na konty-

ncnde zmusiły Anglików do rewizji poglądów. . chwyci! publiczność brytyjską, Jednak przegrał I bedzte pozostawić po sobie tak silne wrażenie, 
Otwarły ols wreszcie podwoje Ałblonu przed 3:4. Kolej przyszła na Włochów. Również | jak piłkarze austrjaccy, czy czescy. Cl — 
zespołami kontynentalneml, przyczem AnglcI- 1 oni okazali sit gorsi tylko o Jedną bramką przegrywając — usłyszeli ze strony mlarodaj-zcspoiaml kontynentalneml, przyczem Anglel*

skl Związek zdecydował się nawet rozgrywać 
na własnym terenie spotkania międzypaństwo­
we z przeciwnikami z tamtej strony kanału, 
ograniczając liczbą ich do jednego na rok.

Pierwsze zaproszenie otrzymała H'szpanja w 
r. 1931. Epilog był żałosny: 7:11 W rok póź­
niej stawił alą w Angljl słynny „Wundertam" 
austrjackl. Zdobył sobie ogólne uznanie, za-

(2:3), Jednak forma w jakiej przeprowadzili . nej krytyki angielskiej słowo najwyższego uzna*

Dcrlln się dcncnvuic
Berlin, w końcu listopada. | powlcdnl ludzie na odpowiednich stanowl- 

Moment nominacji niemieckiej reprezentacji I sitach, ale pozostała trójka budzi sporo wąt- 
pilkarsklej na środowy mecz z Anglją był dla I pllwoścl. Jakob był ostatnio mocno nicpe- 
mlljonowych rzesz niemieckich sportowców e- ' wny, Milnzenberg nie Jest „urodzonym" o- 
mocjonujący tak, jak będzie zapewne 90 mi- ) brońcą i nie ma wykopu, a Goldbrunner jest 
nut samego meczu. Forma nominacji była I niedość twardy na Anglików. W teamie Rze- 
wyjątkowo uroczysta: sam p. Llnemann po- . szy są więc trzy miejsca na ewentualne luki, 
dat przez redjo skład jedenastki, wygłaszając a Anglicy wykorzystują niemiłosiernie każdą 
przytem okolicznościowe przemówienie. O- lukę.
strożne, niemal pesymistyczne było to prze- Szanse? Nic będziemy powtarzać tu iwy- 
znówlenle. Tak krewki zwykle Bundeślelter I ktych motywów, recytowanych na temat „dla-

przygotował poprostu sportową Rzeszę (zdaje 
się, że niema w Niemczech człowieka, który­
by się meczem z Anglją nie Interesował) na

1 czego Anglicy powinni wygrać", za każdym
razem, gdy reprezentacja Jednego z państw 
kontynentalnych walczy w Londynie. Z Niem­
cami jest trochę Inaczej. Orają oni systemem 
najbardziej zbliżonym do Anglików. I dlate­
go uważamy, że muszą oni przegrać. Bo je- 

też tyle uwagi poświęconej w krótkiem prze- I śli obie drużyny zagrają tym samym stylem, 
mówieniu ciężkim warunkom klimatycznym w samą taktyką, to jednak Anglicy będą

wszelkie ewentualności. Zakrawało to na wy­
szukiwanie na tydzień przed spotkaniem przy­
czyn — porażki, która jest nieunikniona. Stąd '

jakich walczyć będą Niemcy; p. LIncmann nie ! skończonymi mistrzami, a Niemcy zaawanso-

wanyml uczniami. (gU)

mecz, wywołała falę oburzenia I protestów. 
Nieokiełznany temperament wioski święcił 
triumfy na kostkach piłkarzy angielskich.

W roku bieżącym wybór padł na Niemcy. W 
kołach Rzeszy przyjęto fakt ten s niekłama­
nym entuzjazmem, widząc w nim niejako ofi­
cjalne uznanie potęgi pllkaratwa niemieckiego. 
Ze zwykłą gruntownośclą zabrano się do przy­
gotowań, o których wartości przekonamy się 
Już w najbliższą środę.

W obozie niemieckim panował doniedawna 
Jeszcze optymizm. Nastroje mocno opadły 
wszakże, pod wptywem klęsk, Jakie poniosła 
kombinacja czeska w spotkaniach z angielskie- 
ml drużynami klubowcml.

Występ Niemców w Londynie oczekiwany 
Jest z tam większem zainteresowaniem, źc 
pierwsi oni zdecydowali się przeszczepić na 
własny grunt system, jaki przed kilkoma laty 
przyjął Się w Angljl 1 stall się na kontynencie 
propagatorami t. zw. formacji „W". System 
ten, któremu w wydaniu nlcmleckiem zarzuca 
się szablonowość I pozbawienie gry w pitkę 
nożną pierwiastków pomysłowej kombinacji, 
ma więc obecnie zdać egzamin przed własny­
mi twórcami, którzy — zdołali go w między­
czasie silnie przetransformować.

Zarówno z tej racji, Jak też dla przyczyn, 
które podamy poniżej, obawiamy się, iż Niem­
cy nie będą mieli w Londynie szczęścia I jeśli 
nawet uzyskają niezły wynik, to trudno im

nla I pochwały.
Nie jest pozbawiony plkanterjl fakt, że dru­

żyna angielska składa się prawie bez wyjątku 
z graczy, którzy... nie hołdują systemowi „W". 
'Jedenastka angielska Jest nawskroż ofenzywną. 
To też pod tym względem spotka Niemców za­
pewne pierwsza nieprzyjemna niespodzianka.

Skład angielski przedstawia się następująco: 
Hlbbs, Małe, Hopgard, Crayson, Barker, Kray, 
Blrkett, Carter, Camsell, Westwood, Bastln.

Prawy łącznik Carter Jest liderem strzelców 
ligowych, operuje też przeważnie na froncie 1 
mało ma zrozumienia dla gry defenzywnej. Le­
wy łącznik, Westwood, prowadzi znów w ta­
beli strzelców swej drużyny. Boczni pomocni­
cy, Crayston i Bray, mają pełne zrozumienie 
dla gry ofenzywnej, a środkowy pomocnik, 
Barker, nie ma zwyczaju spełniać roli trze­
ciego obrońcy. W tych warunkach Niemcy nie 
odnajdą zapewne w grze Anglików pierwiast­
ków systemu „W", któremu zapisali całkowi­
cie swą duszę.

W drużynie uderza brak na lewem skrzydle 
Brooka, który byt głównym bohaterem meczu 
Manchesteru z Czechami. Brook został Jednak

Niemcy (rezygnowali > eksperymentów. O- 
parli aktad o doświadczonych, rutynowanych 
graty, wychodząc ze słusznego założenia, te 
gorące atmosfera londyńska nie będzie odpo­
wiednim klimatem dla mtodycb talentów. Mimo 
to jednak trudno będzie Niemcom osiągnąć od­
powiedni efekt. Walorem, którym Anglcy do­
minują bezwzględnie nad zespołami kontynen- 
talnemł Jest doskonała kondycja.

Cóż wzamlan tego mogliby przeciwstawić 
Anglikom — Niemcy?

Wyrafinowana kombinację! Pod tym wrgie- 
don daleko Im Jednak do „przemyślnych" Au- 
strjakńw. Brak Im też precyzji Czechów, czy 
temperamentu 1 genialnej Improwizacji Wło­

chów.
Z tych to przyczyn trudno wróżyć piłkarzom 

niemieckim atAces, chyba... Chyba, że pita 
nożna okaźe a e I Angljl kapryśna panią l 
spłata wszelkim teoretycznym obliczeniom f gla.

Meca sędziuje nasz dobry znajomy Szwed 

Ohtoon.

WARS 
flanka 
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niedawno wydalony z boiska i fo
wptynęto na decyzje Związku 

Skład niemiecki brzmi: Jakob, 
Mttnzenberg, Janes, Goldbrunner,

zdaje się

Haringer, 
Gramllch,

London •
Londyn, 29 listopad 1935._____ _ _ ___ był protest związków zawodowych, któ 

Żadne, zdaje się, spotkanie sporto-1 re w liście do ministra spraw wewnę- 
we nie wywołało w Anglji tyle hala- trznych wyraziły obawę, że przyjazd 
su, Jak nadchodzący mocz piłkarski licznych niemieckich turystów na 
Anglia — Niemcy. Protesty angiel- mecz i patriotyczne demonstracje mę­
skich związków zawodowych i Labour mieckie mogą doprowadzić w Londy- 
Party, rozmowy dyplomatyczne amba- nie do poważnych awantur, jako, że 
sadora Anglji w Berlinie i ambasadora. ogól mas angielskich me jest ustosun- 
niemieckiego tutaj, interwencja kan- I kowany zbyt przyjaźnie do obecnego 
cJerza Hitlera, list angielskiego mini- rządu w Niemczech. Na to przyszła 
stra spraw wewnętrznych Sir Johna I odpowiedź z Niemiec, zapewniająca, iż 
Simona — oto ostatnie wydarzenia po-i turyści niemieccy wstrzymają się od 
przedzające spotkanie, które miało się Jakichkolwiek denionstracyj ^politycz- 
przyczynić do zacieśnienia stosunków ’ ' ’ K' ’u 
sportowych pomiędzy Rzeszą a Anglją.

Propaganda przeciwko meczowi roz 
poczęła się tu już bardzo dawno. W 
końcu sierpnia bowiem, gdy wiadome 
było, że Niemiecki Związek Piłki Noż-

nych i że w Niemczech spotkanie to
traktuje się jako czysto sportowe, bez 
żadnego znaczenia politycznego.

W dzisiejszej odpowiedzi związkom 
zawodowym Sir John Simon wyraził
to, co jest, mojem zdaniem, opinją ogó 

I lu mas angielskich. „Rząd pisze on —

zapomniał też wyrazić żalu spowodu braku 
chorego, a niezastąpionego (?) Concna.

Bardzo charakterystyczny był zwrot pod 
adresem 10.000 Niemców, którzy przyglądać 
się będą zawodom w Londynie. P. Llnemann 
wezwał ich do maksymalnej dyscypliny, zanie­
chania wszelkiego rodzaju demonstracyj, prze- 
dewszystkiem zaś śpiewów chóralnych, a 
stosowanie dopingu tylko w chwilach krytycz­
nych dla własnej drużyny. Widać, źe Niem­
cy asekurują się, chcąc wywieźć z Londynu .......... ....... .. ............ _________
conajmniej renomę dobrego partnera. I hokejowego na tOTZe łyżwiarskim

A skład? Brzmi on: Jacob, Haringer, Miln- , Katowicach. Otwarcie przeszło 
zenberg. Gramllch, Goldbrunner, Janes, Leh-pez Większego echa i nie CieSZylO 
ner, Szepan, Hohmann, Rasselnbcrg, Fath. i się Ze Strony miłośników SpOrtÓW 
Rezerwowi: Buchloh, Zieliński, Siffllng. Sto- ‘zimowych na Śląsku Żadnem 
wem: ani trochę, ani krzty rewelacji. Skład ' \vprOSt zainteresowaniem, 
taki mógł wyrecytować każdy fachowiec już Hokeiści bez CeremOnjatÓW We­
nie od tygodnia, a od chwili, gdy wiadome'szli na taflę i zaczęli trening pod 
było, że Conen nie może opuścić sanatorjum lokiem inż. TlipałskiegO Z WaFSZa-

Lchnor, Szepan, Hohman, Rasselberg, Faith, 
(rezerwa Buchloh 1 Zielinsky).

nej przyjął zaproszenie English Foot- -- ----  - „------ .
bali Association, na wszystkich prawie’nie uważa za stosowne zabromen e me

—u -ni.-..i.:-u _. i .! czu piłkarskiego z Niemcami. Jest tomeczach piłkarskich w Londynie roz-|czu piłkarskiego z 
rzucano ulotki nawołujące do bojkotu! spotkanie sportowe
spotkania z Niemcami. Poważniejszy

i nie należy je
potrzebnie mieszać z polityką*'.

me-

W obozie hokejowym wre praca
Ubiegłego czwartku, w godzi­

nach południowych, odbyło się 
otwarcie przedolimpijskiego kursu

Hotel Domu Sportowego wyka-1Katowic dopiero w piątek pod wie­
czór, a dodatkowo wyznaczony Tizuje następujący spis „przyjezd­

nych": Stogowski, Ludwiczak, Zie­
liński (A. Z. S. Poznań), Stupnicki i 
Lemiszko (Czarni, Lwów), Kowal­
ski, Wołkowski, Michalik (Craco- 
via), Przedpełski i Staniszewski 
(Warszawianka), Głowacki, Przeź-
dziecki (WKS Legja), Król

Jest więc teraz rzeczą pewną, 
mecz Anglia — Niemcy dojdzie 
skutku. Przypuszczam również,

że 
do 
że

dojdzie na meczu do pewnych awan­
tur.

Reprezentacja angielska została wy­
brana w poniedziałek. Opiera się ona

w łlohcnlychen, a forma Slffllnga ustępuje ja­
skrawo nieoczekiwanej, ale jednak wspanialej 
formie Rasseinberga. Nie można się było po­
mylić choćby co do jednego nazwiska.

Mimo to do ostatniej chwili węszono sen­
sację 1 stąd emocja. Panowie LIncmann, 
Gląsęr i Ncrz poszli jednak po linjl najmniej­
szego oporu, wyrzekll się odpowiedzialności 
choćby za najmniejszy eksperyment. Najle-

wy.
Obóz liczy 16 olimpijczyków 1 

dwu „pozakonkursowych" uczest­
ników. Pozatem jeden (Marchew- 
czyk). dojeżdża na kurs tylko w so 
boty. Zawodnicy zostali umieszczę 
ni tym razem w b. odległym od 
Toru Domu Sportowym przy ulicy

(ŁKS), Burda II (Krynickie T. H.J, 
Tirling (AZS). „Nadkontyngento- 
wymi" są Maciejko i Karirński.

Należy nadmienić, że Sokołowski 
z lwowskiej Lechji wogóle do Ka­
towic nie zawita, a Materski spo­
dziewany jest lada dzień.

Stogowski, oraz Król przybyli do

rling dopiero w sobotę.
Wśród zawodników panuje sto­

sunkowo dobry nastrój. Zawod­
nicy, z którymi mieliśmy spo­
sobność rozmawiać, ubolewają, że 
niema wśród nich Adamowskie- 
go, który umiał sobie zdobyć sym- 
patję wszystkich. Z prowadzenia 
przez inż. Tupalskiego treningów, 
są jednak wszyscy zadowoleni.

Pozatem hokeiści uskarżali nam 
sie na miękki lód. Tłumaczyli jed­
nak to niedomaganie złemi warun­
kami atmosferycznemu Musimy za­
znaczyć. że województwo śląskie

na wielkiej czwórce z Arsenału—Małe, 
ZOStało znów nawiedzone przez fa- Hapgood, Bastin i Crayston. Znakomi- 
le ciepła i częste deszcze. Mimo ta para żelaznych beków Małe, Hap-
nieprzychylnych warunków atmo­
sferycznych treningi odbywały się 
dotychczas nieprzerwanie.

W sprawie „miękkiego lodu" 
zwróciliśmy się do administratora 
Toru, p. Dziubińskiego, który „u- 
sprawiedliwił" nam się mniej wię­
cej w tych oto słowach: „To, że 
lód może trochę nie dopisuje, kta-

good bodzie trudnym orzechem do zgry 
zienia dla niemieckich napastników. W 
bramce będzie grał Hlbbs z Birmin­
gham, który jest obecnie bezsprzecznie 
najlepszym bramkarzem angielskim. 
Pomoc jest stosunkowo najsłabszą 
stroną reprezentacji. Atak jest wybra­
ny z graczy wybitnych indywidualnie, 
lecz nie wiadomo czy będą ze sobą 
zgrani. Pisma angielskie podkreślają

dę na karb deszczów czwartko- Przew.ase .J631?11 niemieckie£°’ 
wych i piątkowych, oraz cieplej!^ 0 d’”Z°t™a!y i staranny tre-
temperatury. Pozatem. dla aseku­
rowania się przed spodziewaną fa­
la ciepła, zamroziliśmy taflę do
grubiści aż 4 cm. Górna po-

Wszyscy tu liczą na zwycięstwo An­
glii, lecz spodziewają się gry równej 
i ciekawej. Mecz środowy będzie dru- 
giem spotkaniem międzypaństwowem

Kilińskiego, gdzie jedzą i śpią.- - - - - - । i
pszą częścią zespołu jest atak, który Jednak ■ Dzjeft pracy przedstawia Się dla 
twarda defensywa angielska łatwo pozbawić :^kurSlStÓW następująco:
może konceptu. Największe niebezpieczeństwo | pobu£jka O gOÓZ. 6.30, a O 7-mej
kryjs się dla Niemców we własnej defensywie. śniadanie. Q godzinie Wpół do
Wprawdzie Haringer, Jancs i Oramllch to od-

Warta w KraKowie
KRAKÓW, 1.12. — Te), wł. — Wizy­

ta pięściarzy poznańskich była dla spor­
towców krakowskich nielada przeży­
ciem. Widzowie łaknący dobrego bok­
su wypełnili po brzegi salę Sokola w ilo 
ści około 1500 osób. Z ogromnem za­
interesowaniem obserwowano poszcze­
gólne walki, których poziom był wy­
soki.

Po ceremonji powitania i wręczeniu 
Juszczykowi obchodzącemu jubileusz 
50-ej walki kwiatów, rozpoczęły się za­
wody. W wadze muszej Śobkowiak 
(W.) wygrywa z Juszczykiem. Walka 
przez cały czas w ostrem tempie, o. 
baj doskonali technicznie, przyczem cio 
sy Sobkowiaka są celniejsze. Od poło­
wy drugiej rundy* silna przewaga zwy­
cięzcy.

W wadze koguciej Koziołek (W.) 
wyższy o głowę od Bałuckiego (Wisła) 
łatwo z nim się rozprawił, wygrywając 
zdecydowanie na punkty.

W wadze piórkowej walka Macha 
(Wisła) z Rogalskim (Warta) kończy 
się remisem. Początkowo silnie przewa 
ża Rogalski. Druta runda jest wyrówna 
na. w trzec ej lekka przewaga Macha. 
Mach miał walkę wygraną; publiczność 
demonstrowała przeciągiem! gwizdami 
przeciwko ogłoszonemu wymkowi.

W wadze lekkiej Ratajak wśród 
nieustającego wrzasku na widowni po­
konał po nieciekawej walce Moszkow- 
skiego (Wisła).

W wadze półśredniej odbyły się dwie 
walki: Mieczyslawski (Wisła) wygrał 2 
Jareckim (Warta). Poznaniak robił wra 
żenie przemęczonego. Przez pierwsze 
dwie rundy przeważa Mieczyslawski, 
trzecia bvla równa. W drugiem spotka­
niu Sipiński (Warta) zremisował ze 
Żbikiem (Wisła). Sipiński cały czas 
■miał przewagę, walczył jednak nieczy. 
sto, trzymając przeciwnika, wobec cze­
go słuszme ogłoszono remis.

W wadze średniej Kruszyna (Warta) 
po brzydkiej walce, prowadzonej ciągle 
w zwarciu wygrał z Karolem (Wisła). 
Kruszyna przez* cały czas operował tyl­
ko lewą, trafiając b. często słabo wal-

ósmej zawodnicy muszą być już w 
szatni Toru, a o 8-mej punktualnie 
rozpoczyna się trenkig (biegi, strza 
ly, rozgrywki), który trwa do 9.30, 
zawsze się jednak przeciąga do 
kilku minut po dziesiątej. Następuje 
krótki odpoczynek, który większa 
część zawodników wykorzystuje 
na bridźa, a o godz. 11-ej podawa­
ne jest drugie śniadanie.

Po posiłku hokeiści są wolni aż 
do pierwszej, t. zn. do chwili roz­
poczęcia drugiego treningu, który 
trwa do 14.30. O 16-ej gospodarz 
Domu Sportowego rozdaje obiad, 
a o 19-ej kolację. Zawodnicy mają 
więc znów długie wolne chwile. 
„Godzina policyjna" obowiązuje od 
22-ej.

Cracovia-B.B.S.V. 2:2
KRAKÓW. 1. 12. — Tel. wl. — Cra- 

covia — BBSV 2:2 (0:2). W mocno 
osłabionym składzie wystąpili biało- 
czerwoni do spotkania towarzyskiego. 
W drużynie ich zabrakło Góry, Kosso.

czącego Karola. Sędziował w ringu na

Jak rozegraną turniej o pnhar?
wierzchnią tak grubej warstwy o- Ppmiedzy Anglia a Niemcami na grun- 
czywiście ciężko zamrozić. Oprócz'?ie anielskim. Pierwszy raz niemic,c- 

dprvdinarv na iakr,4<< TńHn ■Ra druzvna bawiła w Anglji przeszło tego oecyoujący na jateose ioau!tr d , , , . t . renn»™.

W myśl uchwały walnego zgroma­
dzenia PZHL w roku bieżącym nie od 
będą się rozgrywki o m:strzostwo Pol­
ski w hokeju na lodzie. W miejsce :ch
przeprowadzony zostanie 
mej puharowy. z tern, że 
poszczególnych okręgach 
ze sobą w finale.

Komisja, wyłoniona z 
rządu PZHL, opracowała

Jedyn e tur- 
zwyc ęzcy w 
zmierzą się

ramienia za- 
ostatn o nor-

my wedle których należałoby przepro 
wadzić turniej.

Zasadniczo mają w nim uczestni­
czyć wszystk e drużyny klasy A i B 
Obowiązuje system puharowy t. zn 
każda przegrywająca drużyna odpada* 
z dalszej konkurencji. Ze względu na 
specyficzne warunki we Lwowie ( w. 
Krakowie dla okręgów tych ustalono! 
też specjalne postanowienia. I

Okręg lwowski podzielono na pięć, 
grup: lwowską, przemyską, stanisła­
wowską, Zagłębia naftowego! tamopol 
ską. Cztery pierwsze drużyny Lwo­
wa przydzielone zostaną każda do jed­
nej z grup prowincjonalnych z tern, że 
rozegrają one tylko spotkanie z osta­
tecznym zwycięzcą w danej grupie 
Mecze te spełniają rolę propagandową 
gdyż będą się odbywać na prowincji. 
Piąta i szósta drużyna lwowska kl. A 
grać będzie normaln e w grupie lwów-; 
sklej. Do finału okręgowego stanie o-, 

i statecznie pięć drużyn. i

grudnia, co ze względów technicznych 
jest niemożliwe! W czasie tym mógł­
by się odbyć conajwyżej turniej o cha 
rakterze „prywatnym", naturalnie o ile 
W dnu uda się zebrać odpowiednich 
przeciwników.

Gdyby Wilno nie mogło przyjąć na 
siebie organizacji gier finałowych w lu 
tym przeprowadzonoby je w innej miej 
scowości

W końcu zauważyć należy, że za­
rząd PZHL n e ma zastrzeżeń prze-

wpływ ma i woda „katowicka", 
której stopień twardości dochodzi 
do 17-tu stopni, kiedy woda z Ma­
czek pos:ada tylko 8 stopni. Za­
mrożona woda katowicka taję więc 
zbyt szybko. Sprowadzenie na Tor 
wody z Maczek, z pobliskiej kopal­
ni Ferdynand, kędy przewód prze­
chodzi, zwiększyłoby koszty eks­
ploatacji znów o „tysiące", o któ­
re już trudno.

Skolei musimy podnieść, źe o- 
pinja sportowa Śląska jest rozżalo-

i trzydzieści lat temu i uległa reprezen-
tacji Anglji w kompromitującym sto­
sunku 10:0, przegrywając również z 
amatorską reprezentacją Anglji w gor 
szym jeszcze stosunku 12:0. Następne 
spotkanie odbyło się w roku 1930 w 
Berlinie i zakończyło się wynikiem re­
misowym 3:3. Teraz Anglicy pragną 
zwycięstwa i, zdaje snę, że je osiągną 

J. Sokołów.

ciw rozgrywaniu w okręgach obok na na kierownictwo obozu, iż nie u- 
gier puharowych również lokalnych! rządziło ani w sobotę, ani w nie- 
mlstrzostw fprzvch dzielę jakiegoś meczu z drużyną za-
HOKEISTÓW POLSKICH ODBĘDZIE hnfc?1

SIE WE LWOWIE iinniej uzasadniony, gdyż hokci-
W 1 m ści. którzy dopiero weszli na lód,W© L^vow.© odbędz.c się 31 b» ^'trzuia nierwsze trefi'fieri HOhrzp w i 1 stycznia oryginalny turnej hokejo-|? <uODrzo W

wy, który zgromadzi na tafli lodowej kosuach i na meczu trudno mogh- 
elitę polskich hokeistów’. LOZHL or-'*5!' się ruszyć; tego zdania było kie­

ha na kierownictwo obozu, iż nie u-

ganizuje międzyokręgowe zawody z 
udziałem reprezentacyj hokejowych 
Warszawy. Krakowa, Poznania. Wilna 
i Lwowa. Będzie to pierwsza tego ro 
dzaju impreza w Polsce. Przyczyni 
s'ę ona do wzmożenia zdrowej rywa­
lizacji sportowej pomiędzy poszczegól 
nymi ośrodkami.
TRADYCYJNY TURNIEJ KRYNICKI

Krynica, wierna swym wielkim tra-

rownictwo — zresztą b. słusznie.
Mecze zapowiedziano już na koniec 
nadchodzącego tygodnia.

 (hr).

Na pływalniach
LWÓW, 1.12. — Tel. wl. — Na krytej pły­

walni odbyły sie w niedzielę międzyklubowe
zawody pływackie z udziałem zawodników nie­

ka, Grinberga, Kisielińskiego i Szma-1 Krakowie system Jest bardziej 
giera, ponadto w bramce grał począt- • prOisty. " ........................
kowo Radwański, który dopiero PO;.™™;'
dwuch niefortunnie puszczonych bram­
kach ustąpił miejsca Pawłowskiemu.

Cracovla grająca słabo do przerwy 
ustępowała w tym okresie bielszcza- 
nom, reprezentującym korzystny typ 
zespołu śląskiego. Żywy ich atak miał 
do przerwy chwilami wiecej z gry, to 
też zapewnił sobie prowadzenie w 30 
i 32 minucie, ze strzałów lewoskrzydło 
wego Kowalczyka.

Po pauzie Cracovla występuje w 
zmienionym składzie, z Szelfgą na le­
wym łączniku, wzmacnia siłę bojową 
i w tym okresie są gospodarze zdecy­
dowanie lepsi, wyrównując przez Zie­
lińskiego w 25 i Zembaczyńskiego w 
32 minucie.

U gości na wyróżnienie zasługuję 
doskonały bramkarz Gacek oraz środ­
kowy pomocnik Rduch.

POZNAŃ, 1.12. — Teł. wł. — W nie­
dzielę zakończony został w Poznaniu

czącego Karola. Sędziował w ringu na , 1___„ a i,k.nnumktv n Mnctrał Wvniv in^d dla War tegoroczny sezon rozgrywek A-klaso- ptmicty p. moskal. wynik iu.4 dla war. wych. w ostatnjem ąpotkaniu poznań.
I ;ka Legia pokonała KPW Ostrów w sto

POMORSCY BOKSERZY W GDAŃSKU. 7ł-O) nrzvczem bramki strztGDAŃSK, i. 12. Rozegrany w Gdańsku sunku 3.1 (1M), przyczem oramiu serze 
mecz bokserski pomiędzy Sokołem z Tczewa 1111 dla Legjl Mikołajewski 1 Klimczak.
a drużyną gdańską A. B. C., zakończył się 
zwycięstwem gdańszczan w stosunku 9:7.

W Pabianicach Kruszender zwyciężył II dru­
żynę IKP w stosunku 10:6.

Witold Maj‘chrzycki prosi nas o za­
znaczenie, że do wywiadu, który się 
ukazał w nr. 128 naszego pisma wkra­
dła się mała nieścisłość, polegająca na 
tern, że swą drugę walkę z Chmielew­
skim w Warszawie, o której mówił, nie 
wygrał, ale przegrał. Pozatem, Maj- 
chrzycki wyłącza swoją osobę ze skła­
du najsilniejszego zespołu, jaki zesta-

Jedyną bramkę dla ostrowian zdobył 
Lewiński. Dzięki temu zwycięstwu Leg­
ja usadowiła się na drugiem miejscu w 
tabeli, w której prowadzi dotychczaso­
wo HCP, zwycięzca Dębu z ubiegłej nie
dzileli.

Jak słychać w tabeli zajdą prawdo­
podobnie zmiany. Unja kościańska, któ-
ra utraciła walkowerem 2 punkty na ko 
rzyść HCP odwołała się do PZPN. Są 
wszelkie dane, że władze warszawskie 
przywrócą drużynie kościańskiej tę stra 
tę. Gdyby to nastąpiło, na pierwszem 
miejscu w tabeli znalazłaby się dzięki 

wił i na swoje miejsce wstawia Sipiń- lepszemu stosunkowi bramek Legja, 
skiego. • Przed Cegielskim.

dyciom hokejowym, organizuje rów­
nież W roku bieżącym noworoczny tur 'wielka Ilość startulących, szczególnie zawod­
nie! hokejowy, na który zaproś ła pięć.ników młodych, nieznanych. Wielki sukces od-

"Utworzone zostaną tylko dwie pofekich drużyn a mianowicie: Cz^ 
grupy: krakowska j krynicka. I nych (Lwów), AZS (Poznań), Ognisko; slabe.

W drugiej fazie rozgrywek o puhar1 (Wilno) Legję (Warszawa) i KTH. Z|
Polski przew dziane są spotkania zwyl zespołów zagranicznych udział weź-1 stepującą: 
cięzców poszczególnych okręgów ! ----- n:-'-
przyczem proponuje się następujące 
skojarzenie par: Lwów z Wołyniem 1 
Kraków ze Śląskiem, Toruń z Pozna-.

mal wszystkich klubów lwowskich. Uderzała
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Trójmecz w stolicy
Trójmecz bokserski Polon a — Fort 

Bema — Makabi, powiedzmy szczerze, 
nieudał się. Dwie zapowiedziane i re­
klamowane walki Weinman — Lafery 
i Janczak — Kostrzewa nie odbyły się. 
Jestto oczywście karygodne igranie z 
publicznością.

Sześć walk, które oglądaliśmy nie 
dały ciekawego materiału. Najlep­
szym zawodnikiem był Łirkasiewicz 
który górował techniką i rutyną nad 
pozostałymi. Rozenblum robi pewne 
postępy, ale jest jeszcze daleki od ty­
pu fajtera, oglądanego ub eglego roku. 
Krycie w dalszym ciągu pozostawia 
wiele do życzenia u tego zawodnika.

Cekawy byt debiut stukilowego 
Steineizena, który mimo swej kolosal­
nej wagi jest dość szybk'. Ala on ied 
nak tak ograniczony repertuar, że 

nie może być równorzędnym przeciw- 
n kiem dla rutynowanych przeciwni­
ków.

Rezultaty techniczne:
W. musza: Grochowski (F.B.) zwy­

cięża niezastużen e Jakubowicza (M-). 
Jakubowicz był lepszy technicznie

W. kogucia: Krawiecki (M.) wyso­
ko zwycięża Wróblewskiego (P.).

W. lekka: Rozenblum (M.) wygry­
wa z Wichlińsk m (F.B.).

W. półśrednia: Lukasiewicz (P.) w 
ładnym stylu wypunktował Wielgasie- 
wicza (F.B.).

W. półciężka: Strzelec (F.B.) wygry 
wa z Fuksem (M.).

W. ciężka: Wizmsk* (P.) nieznacz­
nie góruje nad Steineizenem (M.).

ŁóDż. 30.XI. Mlędzykubowy mecz bokser­
ski Hakoah — ŁKS przekształcił się w osta­
tniej chwili na zawody międzyklubowe, to 
łti zawód publiczności był wielki. Nie wal­
czyli przedewszystkiem ci, których nazwiska 
zwabiły liczną publiczność. Zawód w pewnym 
stopniu wynagrodziła walka czołowych plór- 
kowców: Wolfowicz (Hak.) — Wojciechow­
ski (Geyer), która stała na bardzo dobrym 
poziomie I mlata przebieg niezwykle intere­
sujący. Walkę tę rozstrzygnął pewnie na 
swą korzyść Wojciechowski dzięki przewa­
dze w trzeclem starciu i nieznacznie lepszej 
drugiej rundzie, podczas gdy pierwsza na­
leżała do Wolfowlcza.

W w. muszej cięższy Madej (ŁKS) zwycię­
żył nieprzekonywująco KorngoMa (H). 
wśród plórkowców Tomczyk (ŁKS) wypadl 
niespodziewanie dobrze i wygrał z Moraw­
skim (Geyer) a wśród średnich Kosiński 
(ŁKS), Idąc na wymianę ciosów, wygrał z 
Waldmanem (H). Była jeszcze Jedna walka 
kogutów: Celmer (ŁKS) — Gottlrled (H).. 
która została w drugiej rundzie przerwana 
przez sędziego z powodu wyraźnej zmowy 
obu zawodników. Uzupełnieniem programu 
były dwa finały „pierwszego kroku", gdzie 
w wadze muszej Szwed (IKP) pokonał zde­
cydowanie na pkt. Orambora (Kruschenderl. 
a W wadze półśredniej Bujak (ŁKS) wygrał 
Z Olejniczakiem (Geyer). Sędziował dobrze 
p. Wiankowski. Widzów J00 osób.

KALISZ, 1.12. — Tel. wł. — Odbył s'ę ta 
mlędzyklubowy mecz bokserski pom ędzy Ka­
liskim KS a Zjednoczonymi z Łodzi, zakończo­
ny zwycięstwem gospodarzy 9:5. N^spndzmn- 
ką zawodów było zwycięstwo liallsznnma, Frel 
tera nad Brzęczkiem, w drugiej rundzie prz« 
techniczny k. o. Pietrzak, walczący Jeszcze w 
barwach KKS, pokonał ptmltfy Jaskólę,

Varszawa) i KTH. Z| wyniki szczegółowe przedstawiają sic 
icznych udział wez* stępujące: so m. st. dow. dta młocMeiy: 1) 

mi? Wiener “Bislauf-Vere n, natomiast J
dow. panowie: f) Sulik II (P) 1:15,3. 2) 
Klimko (P) 1:18,7, 3) Schllte (Has.) 1:18. 100 
m. st. klas.: 1) Kot III (P) 1:29,8, 2) Chod- 
rzewskl (P) 1:33,2, 3) Rzepka (AZS) 1:38. 
50 m. st. dow. pań: 1) Mlssan (P) 42, 2) G6-

„„„ „... _______ ralska (Lech.) 45,2, 3) GUsparaka (AZS) 48,2.
* 'W związku z tern projektowane Jest.(^1:38¾ U ^na 

w Kryncy spotkanie polskiej reprezen 1 wznak pań: n chorówna (niestow.) 51.8. 2) 
tacli hokejowej Z drużyną budapeszteń Komarnfcta (P) 1:32. lOO klas, pań: 1) Mls- 

_ 'san (P) 1:46,4, 2) Miączyńska (L) 1:54. Szta-
SK^’ , . . .. . 11®*® 5 x 50 m.: 1) Pogoń w składz'e Klimko,

Cracovla me weźmie udziału, ponie-, suiik, Englert, Kot u i Wojnarowi» 2:43,9, 
waż nie udało się uzgodnić z nią wa- 2) Czarni. _
r„m'1rAw FmncnwvH, Pozatem odbyt ale meez piłki wodnej potnie-rimKow nnansowycn. diy PogonIą czarnymi. Wygrała Pogoń 5:1

(3:1). W drużynie Pogoni wystąpił Sokołow- 
Trflnnaiier . Fklatifvar^n rmróclł cip sW z Lethjl, a Czarni zostali wzmocnieni 
ł roppauer Eisiauiverem zwrocu się । prwa sworzeńsklego z Lechji i Schiitza z 

do Sztucznego Toru Z prośbą O nawią-' Hasmone*. Pogoń mlata przez cały czas kom- 
zanie kontaktu. Administracja Toru!piętna przewagę 1 zdobyta bramki przez Klim- 

- -■ — — -■ i kę i Wojnarowlcza po dwie, oraz Sworzew-
' skiego. Punkt dla Czarnych uzyskał Schfltz. 

ZAWODY PŁYWACKIE AZS rozegrane w 
Warszawie przyniosły następujące wyniki: 200 
m. st. ki.: Skiba 3:35; 100 m. st. grzb'et. I 
kl.: Jastrzębski 1:17,9; 200 m. st. dow.: Gum- 
fcowskl 2:34,2; 100 m. st. k1. I kL: Boguth 
1:22,5; 200 m. st. dow. II kl.: Rogaliński 
3:09; 100 m. st. dow. dla początkujących: 
Frankowski ,1.24; 100 m. st. dow. I Id.: Mu- 

------  1:39,5; 40 m. st. dow. dla pooąt- 
1:12,4; 100 m. st. grzbiet. II kl.: 
Mnllak 27,8; 60 m. st. kl. pań: Ma- 
1:03,3; 40 m. et. motylk.: Masz-

BKE z Budapesztu grać będzie jedynie

niem. Warszawa z Łodzią. |
Ostatni etap stanowić będzie finał z' 

udziałem czterech zwycięzców z po-j 
wyższych spotkań, uzupełń onych o' 
drużynę Wilna, gdzie mają się odbyć 
końcowe i najbardziej ciekawe gry. Do 
puszczenie Wilna bez ściślejszej elimi 
nacji będzie częśc ową rekompensatą 
za zeszłoroczną krzywdę.

Tak z grubsza przedstawia się pro­
jekt komisji, który znajdzie zapewne 
aprobatę zarówno zarządu jak l okrę­
gów.

Trudność wyłania się Jedynie z fina­
łem, gdyż wiln anle domagają sie, by 
odbył on się już w pierwszej połowie

WARSZAWIANKA MISTRZEM 
POLSKI W SZERMIERCE 

W nledz elę wieczorem zakończyły 
się w Warszawie finałowe rozgrywki 
o drużynowe mistrzostwo Polski w 
szermierce.

Do finału zakwalifikowały się 3 dru­
żyny: Warszawianka, PKS z Katowic 
i AZS z Poznania.

W szpadzie PKS wygrał z AZS 12:4, 
Warszawianka zwyciężyła A. Z. S 
8%:7J4, a PKS wygrał z Warszawian­
ką 8:8, dzęki lepszemu stosunkowi 
pchnięć (63:53).

W szabli Warszawianka wygrała z 
AZS 10:6 I z PKS 11:5. Wreszcie 
PKS pokonał AZS 8:8 lepszym stosun­
kiem pchnięć 64:56.

W ogólnej punktach pierwsze miej­
sce i tytuł drużnowego mistrza Polski

poza konkursem, gdyż ze względu na 
wcześniejsze zobowiązania, zmuszony 
jest wyjechać z Krynicy do Pragi
przed zakończeniem turnieju.

przekazała list zarządowi Śl. Ó. Z. H,
L. który zwrócić się ma do klubów 
Śląska w tej materii, (hr.).

zdobyła Warszawianka przed PKS i 
AZS.

Dalszy ciąg turnieju gier sportowych war­
szawskiego OWF rozegrany został Jedynie w 
sobotę. Odbyły s'ę tylko finały B klasy.

Murowany faworyt, Jakim była w siatków­
ce kobiecej Polonia, potknął się w finale w 
stosunku 0:2 na młodej ale zapowiadającej się 
doskonale Warszawiance.

W slatkOtvce męskiej ex A-klasowa druży­
na YMCA nie zawiodła t puhar zdobyła sto­
sunkowo łatwo, bljqc w finale Szkofę Pod­
chorążych Dębfln w stosunku 2:0.

W koszykówce kobiece] zwycięstwo Legjl 
nad KS 13 w stosunku 22:4 przyszło nadzwy­
czaj łatwo. Drużyna Legjl liczy w swych sze­
regach ii 4 studentki CIWF‘u.

B. Interesująco wypadt finał koszykówki 
męskiej, mimo wysokiego zwycięstwa Polonii 
II nad Strzelcem śródmieście (też drużyna ex 
A-klasowa) w stosunku 50:24.

Rozpoczęto również spotkania koszykówki 
męskiej A ktasy. Rozegrano mcci YMCA — 
Skra 30H4.

Lachman 
Białowież 
kujących: 
linowska 
ner 28,2.

FORT BEMA — 2YRARDOWIANKA 1:0
(1:0). Mistrz, kl, B Warszawy. Zwycięską 
bramkę dla Fortu Bema strzelił Potocki. Gra 
b. ładna. Sędziował p. A1. Plcheiskl.

POZNAN. 1.12. — Tel. wł. — W haH 
odbyły sie w n!edzielę wewnętrzne za 
wody AZS. na których Tęsiorowski po 
bił dwa rekordy polskie. Ha 60 me­
trów uzyskał w przedb'egu 6,8, na 80 
m. — 9 sek. tonę ciekawsze wyniki: 
tyczka — Klemczak 3.53, 800 in. — 
Frycz 2:15.7, kula ! trójskok — Kaszu- 
bowski 12,05 i 13.05. wwyż — Draga 
1.62.

ustąi 
ką n



3
PRZEGLĄD SPORTOWY PonieHzTafek', 2 grudnia 1935 n

130

i
od tym wzglę. 
myślnych" Au- 

Czcchów, ety
■pwlzacji Wlo-

óijć piłkarzom 
hyha, że piłka 
-yśną panią | 
liczeniom f gla. 
łajamy Szwed

ych. któ

że przyjazd
•ys;ó\v na

i w Londy- 
ir, iaKo. że 
est ustosun­
io obecnego 
to przyszła 
wniająca, iż 
iaja się od 
j politycz-

ve, bez

i związkom 
ion wyraził 
opinją ogó

Pisze on — 
romen e me 
mi. Jest to
leży je 
rką". 
pewną, 
iojdzie

nie-

źe 

do 
że

tych awan-

fostała wy­
trą się ona 
nalu—Małe, 
i. Znakomi- 
Male. Hap- 
eni do zgry 
stników. W

z Birmin- 
tzsprzecznie 
angielskim.

najsłabszą 
iest wybra­
ły wirtualnie, 
tą ze sobą 
podkreślają
:ego. gdy 

tre-

cięstwo An- 
gry równej 
bodzie dru- 
nństwowem 
ni na grun-
az niemic.c-

również z 
nf!:; w gor 
0. Na<’ -nne 
'ku 1930 w 
'. n.k em re- 
cy pragną 
ie orki gna.

'okolów.

na — Fort 
ty szczerze, 
dziane i re- 

— Lafery 
odbyły się. 
e igranie z

śmv nie 
Najlep-

rutyną nad 
obi pewne 
aleki od ty- 
igłcgo roku, 
pozostawia 

zawodnika.
s lukrowego 
rei kolosal-

Ma on jed 
;ertuar, że 
:n przeciw- 
przeciwni-

(F.B.) rwy- 
wicza (M.)< 
ulicznie.
(M.) wyśo- 

?o (P-).
M.) wygry-

dc z (P.) w 
| Wieigasie-

F.B.) wygry

.) nieznacz­
ni (M.). 
mecz bokser- 

ii się w osta* 
zyklubowe, to 
’lki. Nic wal- 
-ych nazwiska 
ód w pewnym 
olowycli plór- 

• Wojcicchow- 
lardzo dobrym 
zwykle intere- 
ął pewnie na 
Izięki przewa- 
lacznic lepszej 

pierwsza na-

(ŁKS) zwyclę- 
ngolda (H), 
(ŁKS) wypndl 
rat z Moraw- 
nich Kosiński 
ów, wygrał z 
: jedna walka 
iottfrled (HI- 
zie przerwana 
raźnej zmowy 
em programu 
kroku“. gdzie 

pokonał zde- 
(Kruschender). 
(ŁKS) wygrał 

Iziował dobrze

Warszawianka przegrywa na wlasnem boisku 1:3 (0:0)
warszawa, Wisła — Warsza-

w|».nlia 3:l l010)' Bramki dla Wisty: Łyko, 
Artur. dla Warszawianki: Pirych. Sę­
dzi,wal p. Krukowski.

NALEŻY SIĘ.
Wista pięknym finiszem wywindowała się 

ja czwarte miejsce. Po meczu niedzielnym 
pnyznajemy, że zaszczytna lokata ta jest w 
jupetności zaslużonal Grą swą przypomniała 
nam Wisła dobre czasy podwawelskiego fut- 
polu. Było w niej tyle wartościowych pler- 
(iliistków, żc zaczynamy wierzyć w renesans 
krnkowsklego pllkarstwa.

Wyliczamy więc: dobra technika, dobra gra 
jtową. pomysłowość akcyj, daleko posunięte 
jrozumlenie gry pozycyjnej (krycie I racjo­
nalne wybieganie), młodzieńczy zapał I am- 
jjeja w połączeniu z rutyną 1 spokojem.

Wisła grała w calem tego słowa zna- 
pimlu. Była nie jedenastką luźnych plika- 
jzy. lecz wyrównanym jednolitym zespołem, 
* którym sprawnie zazębiały się wszystkie 
kółeczka.

pozatem: gracze Wisty myślcllt Myśłcll 
prrez caty czas zarówno pod własną bramką, 
jat I w okolicy sanktuarjum przeciwnika. Ka- 
yy krok był celowy, n wybiegano tam, dokąd 
dojść mogła piłka, nie rzucano się na oślep 
« wir walki.

PRZED I PO PRZERWIE.
W pierwszej połowie, walcząc z wiatrem 1 

illnym naporem Warszawianki umiano dosko­
nale rozłożyć pracę I przez to samo w zarod­
ka już paraliżować groźniejsze zamysty prze­
ciwnika.

Przykładową była współpraca pomocy z o- 
broną. Sukurs Jnkie formacje te otrzymywały 
bardzo często te strony nnpadu, przedewszy-

Na usprawiedliwienie podać można: luki w [ 
sklndzle, mn ej wybalansowany zespół, a za­
tem I trudność utrzymania gry na Jednolitym 
poziomic.

REKAPITULUJEMY
Wista wygrała zasłużenie, będąe zespołem 

lepszymi Przewyższała Warszawiankę w II- 
njl napadu I pomocy, a bramkarz był conaj- 
mnlcj równorzędny! Obrona...

Z obroną już Inna sprawal Nie byia ona 
u wlślaków tak zln, jak przypuszczaliśmy, Je­
dnak blorąc nawet pod uwagę silny wiatr, 
wypaczający wykopy — stwierdzamy: obrona
czerwonych nie 
jom.

Warszawianka 
s«vgo poziomu.

dorównuje klasą innym Un-

nie osiągnęła najlepszego
Miała wprawdzie kilka do-

skonatych pozycyj, jednak zabrakło szczęścia, 
by mecz wygrać czy uzyskać korzystniejszy 
wynik z... silniejszym przeciwnikiem.

W rezultacie: sprawiedliwości stało się za­
dość.

SKŁADY I KRYTYKA
Drużyny wystąpiły w następujących skła­

dach:
Wisła: Koźmin, Szczepanik, Szumllas, Ko- 

tlarczyk II, Kotlarczyk I, Jezierski, Habowskl, 
Kopeć, Artur, Sołtysik, Łyko.

Warszawianka: Rudnicki, Zarzycki, Ziemian, 
Sochan, Sroczyński, Metternlch, Stollenwerk, 
Knlota, Smoczek, Pirych, Wieczorek.

BRAMKARZE wywiązali się ze swego zada­
nia. Bramkarz Wisły miał klika efektownych 
momentów przy wyłapywaniu górnych p lck. Nie 
potrzebnie wybiegł w ostatniej minucie. Ko­
sztowało to bramkę. Jachlmek byt w utracie 
punktów bez winy.

KOŹMIN, ŁYKO, HAB0WSKI
.przyłapani" przez naszego fotografa w przerwie meczu Wisła 

— Warszawianka 3:1.

!.1 .f
*1

jferiwSijaa

indem łączników, nie miał przytem 
charakteru gry wybitnie defensywnej.
cofnięcie się Kopcia, Sołtysika, lub

nigdy 
Każde 
nawet

Artura byle równoznaczne z natychmiastowem 
przeniesieniem akcji do przodu. Było to u- 
mlelctnc odciążenie defensywy bez równocze- 
Kicgo osłabienia swej siły ofensywnej.

Po przerwie, gdy warunki były sprzyjające 
(gra z wiatrem), ciężar pracy przeniósł się 
na pierwszą llnję, która skolei Uczyć mogła 
cawsze na wsparcie ze strony własnych re- 
ccrw.

GDY DWU ROBI TO SAMO...
Warszawianka grata również ambitnie, pra­

cowała I biegała. Łącznicy niemniej pilnie co­
fali się do tyłu, a jednak... A jednak efekt 
nic był taki sami Gra Warszawianki miała 
rawsze charakter improwizacji, akcje rozwlja- 
ły się przy wielkiej dozie przypadku, piłka 
szła niezawsze tam, dokąd chciano ją właści­
wie ekspediować.

Warszawianka miota w pierwsze] połowic 
r łącznie więcej z gry, miała I po przerwie o- 
kresy przewagi, uzyskiwano ją jednak nakła­
dem żmudnej „harówki", nakładem nadmier- 
v;ch biegów i nadmiernego wysiłku fizyczne­
go-

Dlaczego?
Ponieważ Warszawianka była w całości te­

chnicznie słabsza, a stąd nie mogła poświęcać 
tyle uwagi koncepcji gry. Była mniej wyrów-

I rana 1 mniej lotna w pomysłach.

MMI,

MADEJSKI (WISŁA) 
ustąpił na meczu z Warszawian­
ką miejsca w bramce starszemu 

koledze — Koźminowi.

Obrońcy nie reprezentowali poważniejszej Nie denerwował się, czując swą wyższość. Je-
klasy. Ziemian I Zarzycki rzucali na szalę zlerskl spisywał się zupełnie dobrze I «ile odb:e
szybkość I energję, natomiast Szumllas i I gał zbytnio od poziomu swych kolegów. Cza- I
Szczepanik lepiej się ustawiali. Wykopy' sami odkrywa! skrzydłowego. I
wszystkich pozostawiały wiele do życzenia.

DWAJ PIÓRKOWCY
Białas (Heros, z lewej) i Kozłowski w watce na dystans, która 
przyniosła zwycięstwo punktowe dysponującemu silniejszym 

ciosem Kozłowskiemu.

Metternich byt bardziej agresywny, niż So- * Poważne zastrzeżenia nasuwa natomiast za-
Z BOCZNYCH POMOCNIKÓW najlepej wy- 'chan, który ograniczał się prawie wyłącznie chowanie się Metternicha, który nletylko wy­

pad! Kotlarczyk II. Orał spokojnie, dojrzale. | do defensywy. Łazy wal Inklinację do nieczystej gry, ale po­

Gwałtu, co si^ dzieje!
Mistrz Polski rozgromiony 7:0 przez zesc ół

CHORZÓW. 1.1?. — Te1. wt. — Spor oraz RurańsW spełnili jako tako swe
towy Śląsk, a za nim cala Polska z 
ogromną przykrością notuje fakt klę­
ski mistrza Ligi państwowej KS Ru­
chu. Gdy tn strzowska drużyna wczo 
rajszej n edzieli poraź pierwszy po 
zdobyciu zaszczytnego tytułu wkroczy 
!a na boisko Naprzodu w Lipinach 
niikt nie przypuszczał, by zawiodła ona 
pokładane w niej zaufanie. Naprzód 
przeć eż to zespól, który grawituje 
gdz eś w środku tabeli śląskiej.

Wynik jednak przeszedł najśmielszą

zadania. Wodarz nie umiał się przebić 
przez Kloska । Michalskiego. Gruszka 
na' lewym lączn ku nie umiał się do-’ 
stosować do gry partnerów i był pią­
łem kołem u wozu. Peterek przy 
swych wolnych ruchach rzadko docho-, 
dzil do piłki, a Majcherek, który za­
stąpił kontuzjowanego Urbana, wpraw, 
dzie kilka razy pięknie dośrodkowa!. ।

Naiprzód. Taktyczne technicznie

A klasowy

fantazję: Ruch poniósł klęskę 
sunku 0:7. Klęskę, dla której 
żadnego usiprawiedliwienia.

Naprzód — Ruch 7:0 (1:0).

w s-to- 
niema

Druży-
ny wystąp iy w śkladach: Ruch: Hy­
la; Rurańsk, Czempisz; Panh. rsch. Ba 
dwa, Dziiwlsz, Urban (Majcherek). 
Giemza. Peterek, Gruszka i Wodarz.

Naprzód': Wysocki; Michalski, Ka- 
!>us; Kloselk, Sitek, Pandela; Piec, Ksią 
żek, P ec II, Stanowski, Stefan. Ruch 
bez Kub sza. Naprzód bez Bochni, Wi 
Jzów 3.000.

Ruch absolutnie nic nie pokazał: za
Jowolily conaj wyżej Jednostki. Od
;zasu do czasu Giemza wywołał lesz­
cze okrzyki podziwu wśród audyto­
rium swym dryhlingem, względnie u- 
danemi bombami. Badura, Czempisz

ŁÓDŹ, 1.12. — Tel. w). — Dziś od­
był się towarzyski mecz piłkarski po­
między ligowym zespołem ŁKS, a mi­
strzem Łodzi Union Tourlngem. Ligow 
cy wystąpili bez Króla, z Andrzejew­
skim zamiast Piaseckiego w bramce, 
pozatem w składzie najsilniejszym. Tu 
ryści Pyli bez Omencetera. Mecz po 
wyrównanym przebiegu zakończył się 
zasłużonem zwycięstwem ligowców w 
stosunku 2:1 (0:1).

W pierwszej połowie grając z sil­
nym wiatrem Turyści siedzą stale pod 
bramką czerwonych, brak im jednak 
wykończenia w strzałach. W tej fazie 
bramkę dla nich zdobył Michalski. Po 
przerwie z w atrem gra ŁKS; wyrów­
nuje Koczewski, ale Turyści mają znów 
okazję zdobycia bramki z rzutu kar­
nego za problematyczną rękę Karasia- 
sa pa polu kamem: egzekwuje go Mi­
chalski — łapie piłkę przytomnie An­
drzejewski. W minutę później Lewan­
dowski zdobywa zwycięską bramkę 
dla ligowców.

W ŁKS-ie wyróżnili się Karasiak w 
obronie. Wełnie w pomocy, Lewandow 
ski i Koczewski w ataku. U pokona­
nych na wspomnienie zasługuje Michał 
ski.

Sędziował dobrze p. Otto.

pozatem jednak wypadl 
czajnie.

Specjalne słabo grali
Dziwisz w pomocy.

Bardzo mile natomiast

nienadzwv-

Panhirsch l

rozczarował

przewyższali lipiniacy m strzów o ca­
łą klasę, a i ambicją oraz chęcią zwy 
cięstwa o cale niebo. Sukces Naprzo­
du jest zasługą całej drużyny. Nie by­
ło nikogo, któryby zaw ódt. Przviem 
n e było patrzeć na pracę całego ata­
ku, a w szczególności w drugiej poło­
wie, kiedy pomoc i obrona Naprzodu 
była murem nie do przebycia dla ane­
micznych napastników Ruchu.

Grząski teren i dosyć silny w atr nie 
bardzo odpowiadały zawodnikom.

Naprzód odrazu bierze się do robo­
ty i już w 5 min. zdobywa prowadze-

Resztki spraw ligowych
Rózga liktorska w robocie. Jesteśmy 

u kresu sezonu, a zarazem w trakcie 
robień a generalnych porządków, by 
w obliczu walnych zgromadzeń stanąć 
z najczystszem sumieniem. W. G. i D. 
Ligi znalazł w aktach swych m. in.
grzechy Pogoni z czasów meczu z
Hakoahem. W rezultacie Niechciol za 
zbyt krewką grę oberwał cztery tygod 
nie dyskwalifikacji, a Matyas II dwa 
tygodnie. Łagodny wymiar kary mają 
gracze ci do zawdzięczenia niesporto- 
wemu zachowaniu się przeciwnika. Po­
zatem WG i D Ligi występuje do za­
rządu z wnioskiem o wydanie zakazu 
gry drużynom ligowym z Hakoahem. 
Czy wpłynie to na lepsze zachowanie 
się naszych piłkarzy, w to już śmiemy 
wątpić.

Dostało sie też Ziemianowi z Warsza 
wianki. Za brutalną grę na meczu ze 
Śląskiem zdyskwalifikowano go na <fwa 
tygodnie.

Sprawa Riesnera wciąż jeszcze stra­
szy po różnych komisjach. Wypadki w 
czasie meczu Kraków — Berlin nie mi 
ną, zdaje się, bez przykrzejszych kon- 
sekwencyj.

Kossok, Malczyk i Góra zostali po 
meczu zdyskwalifikowani. Cracovia

go raz na zawsze podobnych kawałów.
157 zl. domaga się Warta od Cra- 

covii, jako rekompensatę za garderobę 
graczy, skradziona w czasie meczu w 
Krakowie.

Święta zagranicą spędzą piłkarze 
Warty 22 b. m. Grają oni w Diisseldor 
fie z Fortuną, 25 b. m z reprezentacją 
miasta w Brukseli, a następnie wybiera 
ją się do Francji, gdzie grać będą z 
drużynami franouskiemi j emigracyjne 
mi.
KOŃCOWY STAN TABELI LIGOWEJ

nie ze strzału Książka, który strzałem' 
przyziemi! e plasowanym zmusza Hylę 
do kapitulacji. Gra się wyrównuje 
przyczem Giemza bije kilka bomb z 30 
do 40 m. odległości; mijają one jednak 
cel, względnie stają się łupem Wysoc­
kiego.

Tymczasem Naprzód staje sę panem 
sytuacji Na szczególną uwagę za­
sługuje gra internacjonała P eca I, któ 
ry bardzo ładnie dośrodkowuje i stale 
wywołuje zamieszan e pod bramką 
Ruchu. Murowaną okazje zaprzepaścił 
Książek w 22 min. b jąc z 3 metrów 
obok bramki, a w parę mnut później 
Stanowski wali w sztangę. . Po zmia­
nie, kiedy naogót spodziewano sie wy­
równań a ze strony Ruchu, mistrz o- 
padl zupełnie z sil a Hyla. Czemp!sz 
i Rurański nie mogli się uskarżać, na 
bezrobocie. Raz po raz muszą pow­
strzymywać niebezpieczny atak Na­
przodu zasilany co chw la D:ęknemi i 
celnemi podaniami swei pomocy. Na­
przód prze całą parą do ormrawy wy­
niku, co mu się też w zunełności uda.ie 
gdyż bramki zaczęły sypać się jak z 
rogu obfitości. P'ec II uzyskał, dru- 
g ego gola. Panhirsch strzałem samo­
bójczym postarał sie o trzeciego, a n« 
stępne sa dziełem Pieca I, Stanowskie 
go i Stefana.

1935.Z R.
1) Ruch 26 37:26
2) Pogoń 25 55:31
3) Warta 24 50:33
4) Wisła 23 52:38
5) Śląsk 22 34:40
6) Ł. K. S. 20 30:34
7) Ga rbarnia 19 37:31
8) Warszawianka 19 29:37
9) Legja 18 32:46

10) Cracovia 17 34:34
11) Polonia 8 18:57

POZNAŃ. 1.12. - Tel. wł. — Warta 
ligowa rozegrała na wlasnem bosku 
mecz towarzyski z poznańskimi kole­
jarzami, dokonywując w czasie gry 
szeregu przestaw eń, mających wypró 
bować formę poszczególnych graczy 
przed wyjazdem do Francji.

Warta wystania w składzie: Ofie- 
rzyński; Pawlak. Banaszkiewicz: Da­
nielak i Lis. Szwac, Przybylski, Sćherf 
ke. Nawrot i Schreier.

W drugej połowie w pomocy Śmi- 
glak z Warty jako lewy, a Banaszkie 
wicz zam ast Lisa jako prawy pomoc-

zwalał sobie na nlesportowe wyrzucanie pliki 
(przy rzutach wolnych dla Wisty), eo nale­
żało bezwzględnie skarcić.

ŚRODKOWI POMOCNICY: Kotlarczyk I gó­
rował o klasę nad Sroczyńskim. Podan a jego 
są zawsze jeszcze bez konkurencji, gra jednak 
Już ostrożniej, nie szafuje lekkomyślnie siła­
mi, nie wysuwa się zbyt daleko do przodu. 
Dobrze się ustawia i umiejętnie dyryguje są­
siadami.

Sroczyński pracował Jak umiat, t. zn. pry­
mitywnie i surowo z wielką dozą ambicji.

ŚRODKOWI NAPASTNICY: Pierwszeństwo 
należy się Arturowi. Uwijał się przez 90 mi­
nut po calem boisku, dyrygował mądrze I 
dowcipnie kolegami, wypracował doskonale 
pierwszą bramkę 1 ładnie strzelił drugą: Wadyt 
przeciąganie dribbingów, gra ze skrzydło­
wymi udaje się jedynie wówczas gdy sam za­
pędzi się na pozycję łącznika, podania bez­
pośrednio na flankę należą do rzadkości, łaja­
nie kolegów!

Smoczek mlai tylko momenty. Były czasa­
mi naprawdę wysokiej marki, ale w sumie 
znalazło się ich zbyt mało, by grę w cało­
ści uznać za dobrą.

ŁĄCZNICY: Wszyscy bardzo pracowici. WI- 
ślacy technicznie dokładniejsi ze zrozumieniem 
nieszablonowej gry kombinacyjnej. Podania 
równolegle szty w parze z wybiegathl do 
przodu. Często pracowano pomiędzy., pomo­
cą a atakiem.

Kniola i Pirych bardzo agresywni, przewa­
żnie ograniczali się do akcyj indywidualnych 
i dalekich strzałów. U Pirycha były one cel­
niejsze, niż u Knioty.

Z CZTERECH SKRZYDŁOWYCH na miano 
pełnowartościowego zasłużył tylko Łyko. Z 
przyjemnością oglądało się go w akcji. Do­
brze uciekał, umiejętnie mylił przeciwnika i 
centrował w biegu. Poważne zadatki na sty­
lowego skrzydłowego!

Habowskl znacznie słabszy.
Na daiszem miejscu Stollenwerk 1 zupełnie 

.leudany Wieczorek.

A co z niemi?
PZPN znalazł sic przed trudnym dylematem. 

Z Ligi spadla Cracovia i Polonia. Kluby te 
w myśl przepisów grać mają w klasie A. Sęk 
Jednak w tern, że zarówno w okręgu krakow­
skim jak i warszawskim mistrzostwa klasy 
A odbywają się w kolejce jesiennej i wio­
sennej. Kolejka jesienna jest prawie na ukoń­
czeniu, niema więc mowy, by można było

zwróciła się do Zarządu Ligi z odwoła 
niem. Sprawę przestano do władz sę­
dziowskich dla ponownego zbadania.

Wszystkie kary liczy się od 1 mar­
ca 1935 r.

„Lepsze żarty" p. Schlmslieitnera.
Wielki rozgłos wywołało oświadczenie , -. .— .-- ---- -■ -- ,. , s . ., , , _ „ włączyć jeszcze do rozgrywek eksl jowców.jednego Z sędziów krakowskich, p. t Nie można też wymagać, by Cracovia i Po- 
Schimscheimera, Z którego wynikało że Jonia w ciągu wiosny rozegrały dwie tury, 
gracz ŁKS Karasiak miał być przeku- Pr?bJem, doprawdy trudny, a powstał 
Piony i dlatego zrobił celowo rękę“J £ «c^^ .¾ 
której sędzia me chcial widzieć. W cza, się tak jak im sie podoba.
sie dochodzeń miał p. Schimsheimer Zarząd PZPN polecił Wydziałowi Gier I Dy- 
stwierdzić że Dozwolił sobie tvlko ..na «ypBny wystąpić z Jakąś propozycją. Ist- stwieruzic, ze pozwom suuie ivinu „ua J „leją dwie możliwości. Jedna przewiduje do- 
żart . Spodziewać sie należy, że koni-1 puszczenie i&siigowców wprost do finału,

nik. W 
ka zajął 
szedł na

KPW. 
składzie, 
rażkę w 
sowej. I

ataku miejsce lewego łączni- 
Przybylski, a Słomiak po­

prawę skrzydło.
wystąpiło w odmłodzonym 
co usprawiedliw a wysoką po 
stosunku 3:10 drużyny A-kla

Prowadzenie zdobyło naj-

' 1UŁ11. w uiciMimu, uy vi avw
I vli wzgl. Polonii zaliczyć tyle punktów. ile ’ 

posiadać ich będzie każdy z jesiennych Udo

petentne czynniki oduczą pana sędzię- | jak to było z Naprzodem i Podgórzem, dru- 
I ga propozycją idzie w kierunku, by Craco-

pierw KPW już w p!erwszych minu­
tach ze strzału Grzechowiaka. Warta 
wyrównała przez Scherfkego, który 
też strzelił drugą bramkę. KPW wy­
równał ponownie, a później zdobył tak 
że trzecią bramkę. Na tern jednak 
skończyły się s ły kolejarzy którzy od 
tąd już tylko bronili się. Dalsze bram 
ki dla Warty strzelili: Przybylski 
Scherfke i Lis (po 2), oraz Schreier 
i Nawrot (

ORA
W pierwszej połowie przewaga Warszawian­

ki, grającej z wiatrem, w drugiej atakuje wię­
cej Wista,. Warszawianka ma jednak kilka nie­
bezpieczniejszych okresów. Pod koniec kra­
kowianie panują na boisku.

Pierwsza bramka w 3-ej min, po przerwie 
ze strzału Łyki po ładnie przeprowadzonent 
zagraniu Artura, druga w 33-ej ze strzału Ar­
tura, który przejął centrę Habowskiego, trze­
cia z przeboju przykładnie wypuszczonego Ko­
pcia w 39-ej min.

Punkt honorowy dla Warszawianki byt dz'e- 
lem nieporozumienia obrońcy 1 bramkarza. 
Autor — Pirych w 44-ej min.

SĘDZIA
P. Krukowski spisywał się słabo, mimo, żc

mecz był łatwy. Odgwizdywał stoprocent avo
nastrzelone ręce, ślepo szedł za wskazówkami
bocznych, mimo, że byty 
(spalone), również ocena 
słuszna.

Publiczność w skromnej

one często bfę-Jne 
faulów niezawsze

ilości, naogót spo-
kojna, pod koniec doppingowata wyraźnie ;Vi- 
się.

N. S.

rów mistrzostw okręgowych.

......

- Odbył s'ę W 
pom ędzy Ka- 

>dzi. zakończo- 
5. Ń'csp'>dz-'an- 
aliszan:na, Frel 
i rundzie prze* 
:ący jeszcze W 
ly Jaskólę.

INSTRUKTOROWIE SZERMIERKI NA OBOZIE PODOFICERSKIM 
Od prawej siedzą: plut. Rychłowski, kpr. Szpunarz, kpr. Cencek, kpr, Czaja, Blat, 

hpr. Mrzygłowskl, kor. Szczepański.
WUarowski,

GRANER (RZESZÓW) 
najlepszy bokser Barkochby i 
wicemistrz okr. lwowskiego wa­

gi muszej.

H

PIĘŚCIARZE KRAKOWSKIEGO WAWELU 
Oa prawej: Stankiewicz, Pieniążek, Kolanko, Jodłowski, Chro^ 

stek. Wnęk, Nowicki i Szczurek,
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Hannower przegrywa w Poznaniu i Warszawie
Warfa-Heros 9:7

Poprzedzona reklamą najlepszego ze­
społu Niemiec drużyna hanowerska, 
przyznać trzeba, nie była przereklamo­
wana. Za wyjątkiem wagi półciężkiej, 
Niemcy byli zespołem bardzo wyrów­
nanym, reprezentując się z jaknajlep- 
szej strony. Najpięknie'szą walkę sto­
czyli Kajnar i Kaczmarek w wadze lek­
kiej, demonstrując obok świetnej tech­
niki skuteczny cios.

W wadze muszej Sobkowiak (W) 
przegrał przez dyskwalifikacje w 
pierwszem starciu z Brofazim II. Po 
długiem wzajemnem badaniu Brofazi 
zaatakował dwoma ciosami — na żo­
łądek i szczękę. Sobkowiaka. Polak
skontrował, zadając równocześnie pro-

lepszy był Niemiec, atakujący z furją. 
Mała ruchliwość Kruszyny ułatwiała 
zadanie przeciwnikowi.

W wadze średniej Florysiak (W> 
przegra! na pkt. z Harmsem (H). Po 
krótkiej wymianie ciosów Florysiak o- 
trzymal cios na szczękę i poszedł do 
„8" na deski. Powstał, wkrótce się o- 
panowat i począł stale atakującego 
Niemca powstrzymywać prostymi, na 
które Harms się bardzo często nadzie­
wał. Mimo to runda wysoko dla Niem­
ca. W drugiem starciu Niemiec już 
tylko nieznacznie góruje, w trzeciem 
natomiast lepszy jest Polak. Była to 
walka typowo nierozstrzygnięta. Flo- 
rysiak zaimponował szaloną odwagą.

Szymura (W) i Sikora (H) w wadzesKonirowai, Szymura (W) i SiKora (n) i
sty cios na żołądek, lecz zanim picsc półciężkiej stoczyli najsłabszą
dotarta w przeznaczone miejsce Nie- 
mieć zrobił półobrót: silny cios Sob- 
kowtaka wylądował na lewym boku |

wieczoru. Inicjatywę z mie'sca
wał kę 

ujął

na nerkach. Niemiec padl z bolesnym 
skurczem twarzy i sędzia go wyliczył. 
Na ring wszedł lekarz, który stwier­
dził nieprawidłowe uderzenie — miej­
sce zaczewienione w doczne było z 
pierwszych rzędów — i sędzia ogłosił 
d ysk w a li f i k a c j ę Sobkowiaka.

W wadze koguciej Wlrski (W) zre-1 
misówal z Wilkem (H). Niemiec zna-, 
cznie wyższy, walczy na dystans dys­
ponuje silnym ciosem z obu rąk,, jest I 
jednak bezradny w zwarciu, w którem 
góruje Wlrski. Wskutek dobrego kry­
cia Niemca- Polak nie mógł jednak tu 
wykorzystać swych umiejętności, na 
dystans zaś, wskutek niskiego wzrostu 
nie niógl dosięgnąć przeciwnika. To też 
wynik remisowy jest sprawiedliwym 
wykładnikiem sił.

W wadze piórkowej Rogalski (W) 
pokonał na pkt. Białasa (H). Niemiec 
trochę wyższy, silniejszy fizycznie i 
bardzo szybki starał się wciągnąć Ro-

Szymura i nie oddal Jej ,trzez wszyst­
kie trzy starcia. Niemiec zdaje się już 
w pierwszem starciu zastanawiał sie 
nad tern, czy się nie poddać, lecz w koń 
cu wytrwał przez trzy starcia.

W wadze ciężkiej Piłat, który wal­
czył po raz 50-ty, pokonał na punkty 
o głowę niższego i o wagę lżejszego 
Steinmetzgera (H). Przez wszystkie 
trzy starcia wyraźną przewagę miał 
Polak, który w trzeciem posiał Niemca 
dwukrotnie do pięciu na deski.

W ringu sędziował por. Koprowski, 
na pkit. p.p. Suszczyński (Poznań) i 
Knackenstedt (Hannover).

Skoda-Heros 10:6
, Nieostrożny widz, który przybył W ągresywnofelą i szybkością przeciwni. 
fSSfc A W# » Niemców w d«
o. swoje miejsce.

• to szczęki, czy serca, czy żołądka, km.ra się poprostu przez brzegi i ... 
chyba pochód po głowach był realnym 
sposobem posuwania się naprzód.

Mecz Skody z B. C. Heros. Eintracht 
1920 z Hannoweru nie dorósł jednak do 
okazanego mu zainteresowania. Pię­
ściarze niemieccy zademonstrowali wiel 
ką żywotność, odwagę i agresywność, 
czyli cechy będące wykładnikiem ich 
dobrej kondycji i odpowiedniego zapa­
su sil fizycznych.

Jeśli jednak chodzi o cechy prawdzi­
wie bokserskie, więc technikę i cieką, 
we rozwiązywanie problematów tak- 

1 tycznych, to goście warszawscy wy- 
j kazali poziom bardzo, ale to bardzo 
I mierny.
I Jedyny Harms w wadze średniej i czę 
' ściowo Wilke w koguciej posiadali i w 
j tych dziedzinach jaką taką wiedzę. Po- 
zatem wszyscy inni zbliżali się sposo­
bem walki bardziej do bezładnego bicm 
naoślep Wocki, niż do pełnych finezji 
sztuczek technicznych Majchrzyckiego

re aż „prosiły się" o soczysty cos 
strony Polaków. Ciosy te jednak naoęń, 
albo wogóle nie dochodziły do skutku, 
albo zamieniały się w punktowe „ma. 
canie", albo — jeżeli nawet posiadały 
odpowiednią dynamikę — wiele pozo. 
stawiały do życzenia pod względem cel 
ności.

Skoda wystąpiła na ring z h.ndica. 
pem dwu punktów zdobytych w. o. 
przez Krysika, wskutek niestawienia się 
jego przeciwnika Profaz:ego.

W wadze kogucej Czortek nie mią; 
bynajmniej łatwej pracy z wyższym ot 
siebie i siln'eiszym ex-mistrzem Niemoc 
Wilkem. Walka n;ezwykle zażarta w 
pierwszej rundzie przyn:osla raczej wy 
mianę ciosów, w której N emiec wyraź- 
nie górował nad Polakiem. W dwu na­
stępnych rundach mecz zamienił sę na 
walkę z póldystansu. a nawet w infish.
t:ngu. Skodziarz dzięki umiejętnemu o- 
perowaniu swą lewą kilka razy dotarł 
przekonywująco do szczęki, co jednajI Zespól Skody na tle .tych surowych 

jeszcze przeciwników nie wypad! za- | nie osłabiło żywotności i agresywność 
ichwycająco. Większość skodz’arzy me । ŃiCmCa. Obaj przeciwnicy zakończyli 
potrafiła powstrzymać atakujących nie- meci mocno zmęczeni walką bardzo

------------------- ----- — 'co naoślep Niemców, nie um ała stoso. szybką i zażartą. Zwyciężył na punkty 
Czortek i Bąkowski rozegrali po dczas meczu z Herosem 50-te, wać tak skutecznych w takich wypaa- czortek.

100-ne spotkanie. kach prostych, nie dawała sobie rady z w piórkowej Kozłowski zademenstro
--------------------------- ------- 'wal fantastyczną wprost niecelnośćcię

DWAJ JUBILACI SKODY

mimihhiiiiw

Thil jeszcze dziś wygrab ale...
Jutro nade&y bezapelacyjnie do Brouill^rdai

gajskiego do zwarcia, co mu sie uda­
ło dopiero w trzeciem starciu. Rogalski

Nie 
Damę

Paryż, 25.XI.
wszyscy wiedzą, że na placu Notrc 

w Paryżu istnieje wielka okrągła pły­
ta metalowa zwana przez patrjotów francus-

oto najbardziej istotne tony tych głosów 
pełnych niepokoju.

Thll Jest niewątpliwie Jeszcze dziś pięś­
ciarzem na miarę światową. Reprezentuje on

od samego początku zapewni! sobie I kich pępkiem! świata. Dedukcja jest tu nie- boks brutalny, oparty na bawolej sile, po- 
----------------- ri„cło„.e i ern-i .-.j— j- ------- ----------------■-. ..... partej bczustannem parciem na przeciwnika,przewagę, walcząc na dystans i gó-j trudna do wypośrodkowar.ia: Paryż jest ste­
rując Wyraźnie we wszystkich trzecll 1 Hen $wiata, plac Notre Damę Jest jego cen- 
rundach. Rogalski zmienił sposób wal-1
ki, atakując zawzięcie, podczas gdy 
dawniej więcej wyczekiwał, by skute­
cznie kontrować.

W lekkiej Kajnar (W) po pięknej 
walce pokonał na punkty Kaczmarka 
(H). Poznańczyk odbywający służbę 
wojskową wystąpił po dłuższej przer­
wie, wykazując świetne walory fizycz­
ne. Atakował szybkiemi doskokami, 
bijąc doskonale lewą i poprawiając pra 
wą tak, że Niemiec rzadko kiedy mógł 
skontrować. We wszystkich trzech 
starciach górował wyraźnie Kajnar, 
nad .najlepszym reprezentantem druży­
ny niemieckiej i wygrał wysoko na 
punkty.

W pólśredniej Kruszyna (W) prze­
grał nieznacznie na punkty z Davidem 
(H). Polak wykazał duże walory pięś­
ciarskie; obok sity ciosu — demon­
strował niebywałą bojowość i twar- 
dość. Jego ciężkie lewe jednak wycho-! 
dzilyby zdaje się lepiej z prawej po­
zycji. Kruszyna natychmiast zaczął a-

trem historycznym, no a środek tego palcu — 
owym punktem geometrycznym od którego 
lecą niewidzialne nici, łączące stolicę świata 
z całą kulą ziemską.

O ile Jednak pępek Paryża 1 świata tkwi 
zawsze na tern samem miejscu, o tyle serce 
stolicy Francji wędruje stale po tern wielo- 
mlljcmowem mieście. Dziś zablje na Mont 
Martre, Jutro w Cartler Latln, a pojutrze
gdzieś nad Sekwaną w okolicach Saint 
•maine.

W ubiegły poniedziałek serce to nie 
już, ale wręcz waliło miotem niepokoju 1 
•wyższego zdenerwowania w olbrzymiej

Ger-

bito 
naj- 
hali

Palals des Sports na Boutcvard Grenelle. 
•Marcel Thll, bożyszcze bokserskie Francji, 
pięściarz który pozwolił wreszcie otrzeć choć 
częściowo Łzy po usunięciu się w cień Gcorgea 
Carpentlera miał odeprzeć -italc młodego Ka­
nadyjczyka Lou Brouillarda.

Na łysej czaszce Thlla, na Jego owłosio­
nych piersiach 1 potężnych supłowatych mięś­
niach skoncentrowała się uwaga przeogrom-

takować, ładując swe lewe na przeciw- *>cgo tłumu tych chuchrowatych, zdegenero-
niku, który się jednak szybko zoren- 
tował dążąc za wszelką cenę do zwar­
cia, co mu się też udawało. W pierw­
szem starcu przeważał Kruszyna.
lecz w drągiem i trzeciem wyraźnie

MECZ BOKSERSKI ŚLĄSK—KRAKÓW

Oczekiwany w Krakowie z dużem 
zainteresowaniem mecz bokserski ze 
Śląskiem odbędzie się w niedziele. 8 
grudnia. Na zawody te kapitan KOZB 
p. Moskal wystawił następujący skład: 
musza — Juszczyk (Wisła) rez Kan-
del (Makabi), kogucia Szczurek
(Wawel) rez. Nowicki (Wawel), par­
kowa — Wnęk (Wawel) rez CkM- 
iluśs. (Makabi). lekka — Chrostek (Wa 
wel) rez. Mach (Wisła), pólś-ednia — 
Mieczystawak’ (Wisła) rez. Korz?’i'ci 
Garbarnia; średnia — Kolonko (Wa­
wel) rez. 2hik (Wista), półciężka — 
Pieniążek (Wawel) rez. Stas?kiew'cz 
(W'sła). ciężka — Stankiewicz (Wa­
wel) rez. Calder (Sokół).

wanych Francuzików, dla których niespożyta 
witalność Marcela Jest od lat dowodem Ich 
■własnej siły żywotnej, którego niszczyciel­
skie ciosy są Ich ciosami, tego Thlla w któ­
rego cieniu przeciętny Francuz czuje się moc- 
”5, potężny fizycznie, niepokonany...

Mecz w oczach francuskich arbitrów I fran­
cuskiej widowni wygrał Thll. Wyliczono 
zwycięskie rundy, dodano Ilość ciosów, zna­
leziono receptę niwelującą zalety Brouillarda 
i w rezultacie w świat, zwłaszcza świat fran­
cuski poszły trzy opatrzone wielkim wykrzyk­
nikiem słowa: Marcel Thll vafnquerl

A Jednak... Jednak za tą szumną etykietą 
— w komentarzach widzów obecnych na sali

boks nieustępliwy, toporny, bezwzględny, w 
którym płuca Jak miechy, serce Jak dzwon i 
mięśnie Jak stalowe sprężyny dominują zde­
cydowanie nad pracą mózgu, nad finezjami 
taktyczneml i czystością techniki.

Styliści plęściarstwa — Anglicy boks taki 
mają raczej w pogardzie; Szwedzi 1 Węgrzy 
też patrzą na niego trochę krzywo. Uśmie­
cha się on zato Niemcom, a pełny już poklask 
znajduje w USA.

To też boks Thlla nie zaskoczył bynajmniej 
'Brouillarda, który walczył tą samą bronią, 
który talcsamo jak Francuz chclat zmiażdżyć 
swego przeciwnika furją natarcia, zasypać go 
lawiną ciosów, wydrzeć z piersi ostatni dech, 
zwielokrotnić rytm bicia serca...

I Kanadyjczyk dopiął wreszcie swego. Ale 
dopiął nieco zapóźno, bo pod koniec jedena­
stej a dopiero kompletnie w dwunastej, koń­
cowej rundzie. Gdyby mecz trwał rund 15-de 
nie mamy wątpliwości kto zeszedłby z ringu 
Jako zwycięzca.

Ale tym razem odwieczna tragedja świata: 
walka „starego" Już, bo 31-letnIego Thlla, 
z młodym 24-letnlm Broulllardem rozstrzyg­
nięta została na rzecz Francuza. Przewaga 
Jego nie odzwierciedlała się tylko we wzroś­
cie 172 i 148 cm., oraz w wadze 73 klg. 810 
gr I 72 kig., lecz również w dynamice kom­
pletnie Już ukształtowanych mięśni, które co- 
prawda nie mają Już nic przed sobą, ale wie­
le, bardzo wiele za sobą, lecz w owym mo­
torze, który — dopóki starczyło tchu w płu­
cach — toczył Thlla między sznurami ringu 
za swym przeciwnikiem Jak tank bijący bez

przerwy staloweml uderzeniami pięści...
Ale wejdźmy do natłoczonej po brzegi sali 

Palais des Sports, pełnej od dymu tytonio­
wego, huczącej jak olbrzymi ul, błyskającej 
na ciemnej galerjl świętojańskiemi robaacz- 
kaml tysiącznych papierosów.

Po walkach wstępnych następuje prezen­
tacja Gustawa Rotha szantplona Belgjl, który 
wyzywa na mecz przyszłego zwycięzcę dzi­
siejszej walki.

Na ring wchodzi Brouillard z szerokim 
ręcznikiem na szyji, w czarnych spodenkach 
z czerwonym lampasem, w szarych skarpet­
kach 1 czarnych bucikach.

Za chwilę wybucha potworny wrzask: „Mar­
cel, Mar-cel!" To w ringu stanął Thll w nie­
bieskim szlafroku — surowy, skupiony...

Ogłaszają wagi obu rywali, potem na rin­
gu zostaje trzy osoby: Thll, BoulUard i sę­
dzia M. Schemann.

Gongi Wielki mecz się rozpoczął.
I runda. — Brouillard rusza do ataku pierw­

szy, pośłlzguje się, ale sznury chronią go od 
upadku. Thll nie może sobie dat rady z le- 
ws gardą Kanadyjczyka, który operuje szyb-
kieml croszctand z lewej, 
larda.

II randa. — Amerykanin 
a lewe Brouillarda ciągle

Przewaga Bcouii-

wchodzi w Thlla, 
znajduje luki w

gardzie Francuza. Thll przechodzi do ofen- 
żywy — następuje wymiana obustronnie In-
kasowanych ciosów. B. lekka 
uillarda.

III randa. — Walka pierś 
zapędza przeciwnika do rogu,

przewaga Bro-

w pierś. TMI 
skąd wydosta­

je się oa po dwu uppercutach, po których 
Thll krwawi z nosa. Obaj mistrzowie nie 
oszczędzają się kompletnie — idą „na całe­
go". Runda wyrównana.

IV randa. — Thll dąży do „ustawiania" 
sobie przeciwnika na póf-dystans. Francuz

Barftocliba mi trzem ŁOZB

AJ. BR&Etsza

5
N

ż 
e.

oraz w sprawozdaniach prasy czai się 
pokój.

— Thll rozegrał jeden z najcięższych 
czów swego życia.

— Thll muslal dać z s'eble wszystko.

nle-

me-

— Thll nie potrafił zmiażdżyć BrolUer- 
da, jak Innych.

— Thll nie wytrzymał tempa do końea —

RZESZÓW. 1.12. — Tel. wl. — Dziś 
odbył się decydujący mecz boksersk 
o mistrzostwo kl. B LOZB miedzy Bat 
'kochbą (Rzeszów) : Czarnymi (Lwów) 
Barkocbba. po której znać wyraźną po 
prawe odniosła zdecydowane zwycię­
stwo w stosunku 10:6 i zasili deifni- 
tvwn;e szeregi klasy A Okręgu lwow­
skiego

i Wyniki: w wadze muszej Oreyer

Do „5“ leży bez ruchu, wkońcu jednak 
wstaje...

J
oe 1eanette(wiała. To przeciąż już nie sport, nie 

ł9SQ^KBBKDB9RMBHłl i wailka.ą rzeźnia! Ale nikt nie jest w 
„Czło wiek 5 O-C i U rund" stanie wydobyć 2 siebie głosu, nikt nie 

(protestuje, nie krzyczy: dosyć! Tłumy, 
Jeanette w istocie wstaje... Jest 18-ta i że, tułów i twarz przeciwnika. W , zarugestjonowane krwawem, potwor-

runda.. szczękę nie uderzył an; razu, czeka kie- ( qgm widowiskiem, zachowują grobowe
Przy ringu znajdują się lekarze z! dy Willie da znak... Bombarduje tułów milczenie. Więzi im głos w gardłach nie

butlami tlenu. Lewis uznaje, że pora niszcząc w ten sposób siły Mc. Vea... sadyzm, nie pożądanie widoku krwi, 
już z nich skorzystać... 1 ęraz w każdej, p0 32-giej rundzie Joe wygląda le-, Gardła ściska zdumienie, najwyższe, 
przerwie Joe dostaje po parę łyków... piej, niż w jakiemkolwiek wcześniejszem bezgraniczne zdumienie nad bohater.
Ożywia się zupełnie wyraźnie i walczy stadjum walki. Lewis rozciera mu mię-, stwem, uporem i siłą walczących... Bo 
dalej... |śnie i dalej gada swoje: _ j___J____

W pewnej chwili nadziewa się na po-1 _ jeszcze nie bij g0 w joe ringu jest zarazem czemś więcej, jest
tężny hak z prawej i tyrfi razem spra-., czekajt # j ......
wa wydają się być już naprawdę przesą , ,,,
dzona... Ale nie!... Mc. Vea spóźnił się o Wygram, Willie, teraz wiem na- ... - ..-. s;e'OłO z „ad same! kra- 
kilka sekund zanim sędzia kończv li- pewno, że wygram... Sam stracił już i “zwiila S’S 010 J nadSenie - brzmi gong! . swój cios, nie może mi już nic zrobić... w«da kI«skl i P«e do zwycięstwa!...

Willie przesad a sznury i chlusta wo- Upiorna masakra postępuje już teraz W 42-giej rundzie Sam Mc. Vea ma
życia Jeanettą'a. I w wolnem tempie. Obaj są tak wyczer-. zamknięte oba oczy I nos złamany w
odbiera to wy-1 pani, żą z trudnością podnoszą ramio, dwu miejscach... Wargi spuchły- mu 

na... Walczą prawie-że nie ruszając się do niąsamowitych rozmiarów, twarz 
z miejsca, w przerażającym spokoju, wygląda jak piłka... Ruchy ma me- 
dają z siebie wszystko, co mogą dać... chaniczne, krok jego jest nierówny i 

Mc. Vea, pod nieustannemi ciosami ■ chwiejny... Sekundanci zlewają go

ohydna rzeźnia na białym kwadracie

lekcją życia. Jeanątte, człowiek, zda­
wałoby się rozbity najzupełniej, niemal

dą na leżącego bez 
Teraz już musi, choć 
trzymatośćł... Zalewa 
sędzia i policja chcą 
ui cę. Willie krzyczy, 
któreby zabraniało mu

wodą cały ring,' 
go wyrzucić na 
że niema prawa.
cucić jego chłop, 

ca. Ring można wytrzeć!...
W 30-tu rundach Joc dostaje naj­

okropniejsze bicie, jakie kiedykolwiek 
dostał wałczący w ringu człowiek. Ale, 
charakterystyczna rzecz, prawie że nie 
znać jest na nim śladów otrzymanych 
ciosów. Mc. Vea waii niezmiennie w
szczękę. To ogłusza, ale nie zostawia 
iladów... Jeanette zato obrabia, ile mo-

w tułów, zaczyna wreszcie słabnąć...
Pada raz, potem drugi...

W przerwie przed 39-tą rundą Le­
wis udziela wyczekiwanego zezwole­
nia:

— Teraz w szczękę! Uważaj kiedy 
się odkryje i bij L.

W kilka chwil później Joe uderza z 
lewej ■ i Sam Ale. Vea pada jak kłoda.

wodą, ale to wykańcza go tylko do 
reszty...

Joe wygląda zadziwiająco. Napra-
wdę, prawie-że nie widać ną nim
znaków po ciosach Mc. Vea. Jest zmę-

Inkasuje klik* sierpowych prawa — lewa, 
kończonych ciosami z lewej w twarz, ale ha­
muje skuteczn’e Brouillard uppercutami w 
twarz i jednym celnym prostym w serce. 
B. lekka przewaga Th'la.

V randa. — Kanadyjczyk idzie do walki 
zbyt odkryty, a w rezultacie doataje z pra­
wej w szczękę i z lewej w twarz, tak że 
przez chwilę jakby chwieje się na nogach. 
Potem odrabia nieco puntów w zwarciu, ale
runda kończy ale dentem przewagi
cuza.

VI randa. Najlepsza runda

Fran-

Thlla.
Brouillard walczy w odwrocie.

VI! randa. — Watka wręcz. Thll zaezy-

su. Gdyby choćby 10 proc, tego dyna, 
micznyćh prawych lądowało na miejscu 
przeznaczenia, mamy wrażenie że Bia­
łas n:e zeszedłby z ringu o własnych 
s!łach. A tak „wytłumaczył" się on zu­
pełnie nieźle i zeszedł z desek pokona­
ny bardzo nieznacznie.

W lekkiej Bąkowski zaledwie zremi- 
sowal z bardzo przeciętnym Kaczmar­
kiem. Zawodnik Skody stracił komplet­
nie cios. Prawej nie używa niemal zu­
pełnie, a lewą tylko poto. aby otwarli 
rękawica obcierać nos przeciwników

Na dobro Bąkowskiego zapisać moi 
na natomiast dobre uniki i lepsze nil 
dawniej przetrzymywanie tempa całego 
meczu.

W pólśredn-ej Seweryniak nie umia! 
sobie w pierwszych dwu rundach dat 
kompletnie rady z wockowatym swym 
przeciwnikiem Davidem. Dorero gć 
po sześciu minutach walki do mózg: 
skodziarza dotarła wiadomość, że ist 
nieją stopingi prosterni, odrobił on te

na systematycznie opracowywać tułów swe­
go wielkiego przeciwnika. Z powodzeniem 
— ma przewagę.

VIII runda. — Tempo opada. Wymiana
ciosów. Runda ciut-dut dla Thlla.

IX runda. — Francuz znów rusza do ata-

ren stracony w pierwszych dwu run, 
dach i uzvskal nieco go krzywdzący w 
nik remisowy.

W średniej Harms, przec!wnlk Matu­
szewskiego, był obok Czortka niewąt 
pliwie naiciekawszym pięściarzem mu

ku, ale znajduje godna odprawę z rak wal­

czu. Szvbki, odważny, o soczystym ci:
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czącego z wielldem sercem Kanadyjczyka, wiązywanie walki. Matuszewski, trzebi
Remis.

X randa. — Teraz kole] na Brouillarda. 
którego ataki Thll odpiera a największym 
trudem. Tempo i świeżość Amerykanina są 
wręcz zadziwiające, zwłaszcza że w zwar­
ciu pracuje on jak maszyna. A Thll za­
czyna się już ślizgać po ringu.

XI randa. — Walka ciągle zaciekła, choć 
widać Już wyraźnie kto ma więcej powietrz* 
w płucach i mocniejsze serce. Thll stoi 
przed bardzo trudnem zadaniem przeprowa­
dzenia defenzywy, w której należy stracić 
Jaknajmniej punktów.

XII randa. — Finisz Brouillarda jest po­
rywający. Choć świadomość, te to już za­
raz koniec, dodaje Tbitowl sił, choć pięści 
jego kreślą w powietrza groźne taki, które
i teraz trafiają 
ogień walki ze 
tylko mlodoM.

Thll kończy

Amerykanina, Idz e on w 
świeżością jaką dać może

meei bardzo zmęczony...
Robi sic tak eleho, źe słychać szelest kartek 
przenoszonych z rąk do rąk sędziowskich. 
Publiczność nie Jest pewna swego — sły­
chać niemal rytm bid* jej niespokojnych 
tysiącznych serc.

To tet, gdy wreszcie ogłaszają werdykt, 
• -r - ----------- 7r»tA ' —’ i na wybacta dzisiaj jut po raz dragi

połśrednlej Ltpszyc (BK) pobił na! „w,,].,» 
punktv Bucłnfewcza; w wagach cięż i ... M «.„ui...kich Przybylski f Wu1c (obaj Czarni) * * mniejszy,
zdobyli punkty walkoveretn. I,ak prxe<1 w*1*'—

<BK) wygrał przez k. o. w II rundzie 
z Pawi kiem; w wadze koguciej Mere’ 
(BK) znokautował w 2 min. Lipińskie­
go; w piórkowej Zwoleńsk (Cz.) zre­
misował z Merelem II: w lekkiei Sa- 
waryn (Cz.) zremisował z Pakiem: w

W 49-teJ Mc. Vea jest strzępem czło. 
wieka. Zatacza się, nie widzi swego 
rogu, do krzesła prowadzą go Sekun­
danci.» Oczy zasklepiły mu się zu­
pełnie...

Gong na ostatnią rundę...
Jeanette rusza na środek f wyciąga 

rękę. Mc. Vea wstaje z krzesła, ale

przyznać, że trzymał się bardzo dz'el. 
nie, ale naszem zdaniem kilka ciosóu 
które ulokował z powodzeniem na szcz- 
ce Harmsa nie zniwelowały ogólnej prze 
wagi Niemca, dla którego otrhszony re. 
mis był jednak nieco krzywdzący.

W półciężkiej jedyną bronią Sikory, 
orzecłwnika Pisarskiego była duża prze 
waga wzrostu a więc i dłti ności ranron. 
Przed dwoma taty Pisarski z czasów 
walki z Szigetim rozniósłby Sikorę w 
puch.

Dziś zamiast b'ć. Pniak tvlko muskał 
i w rezultacie uzyskał remis.

W ciężkie! Garstecki zademonstrował 
raz jeszcze co naczy w sporcie, a w 
boks e w szczególności—serce w wala 
Maiąc duży handicap wzrostu i waji 
dał się on wypunktować bardzo prze 
cłętnemu Niemcowi. Garstecki bo’ s’( I 
wprost panicznie, a na cios decvduji i 
się n!emal wyłącznie z defenzvwy. I w j 
to lest wogóle za cios! Szkoda o ten; 
mówić.

Funkcję sędziego ringowego sprawo i 
wał p. Żmudziński, punktowali nn. Knac; 
kensteat (Heros) i Cendrowski (Skoda). •
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NOWY JORK. 1.12. Teł. wł. - 
p atek Edward Ran został rokonanv

W 
w

Broadwav Arena przez .Dz k ego Ko­
ta" 0‘Connora po 10 rundach na punk­
ty. Pc

Obudzono go jednak już o ósmej! Do się doskonali, i jeśli idzie o tryb życia 
drzwi bębniła służąca, oznajmiając może być wzorem dla wszystkich dzi- 
przybycie... pana Jeanettelll. . . . . siejszych pięściarzy. Znana była rów-

Lewis myślał w pierwszej chwili, że nież powszechnie ; znana jest po dziś
przespał okrągłą dobę. Rzeczywiście jego niezwykła koleżenskość i uczyń- 
stał przed nim Joe, ubrany w garnitur
do roweru...

— Cóż to nie trenujesz dziś, Willie?
nic nie widzi... Sekundanci wkładają' Przecież za 5 dni masz walkę z Ho- 

Mc.jney Mellodyl... Przyjechałem na ro. 
werze, zrobisz ze mną footing...

— Czekaj, Joe, do djabła.. Jaki dziś 
dzień?... Kiedy wróciliśmy z cyrku?...

— Rano, o 4-tej.„ Dziś rano!

mu rękę w dłoń przeciwnika... 
Vea przytrzymuje tę dłoń i jęczy;

— Nie widzę cię, Joe... I nie mogę 
podnieść ręki, aby zadać cios... Nie mo­
gę cię uderzyć.... Gdybym mógł, szedł, 
bym dalej... Wygrałeś....

Jest godzina za piętnaście trzecia 
rano. Zaczęło się o wpół do dwuna­
stej...

Taka była rewanżowa walka Jea­
nette — Mc. Vea. Najdłuższa w Euro, 
pie, a najstraszniejsza w dziejach. Ale 
nie sądźcie, że wiecie już wszystko o 
Joe Jeanette. Co było po walce, opo­
wiada Wille Dewis. Nie widzę powo­
du, żeby mu nie wierzyć, daje zresztą 
słowo, iż mówi prawdę.

• Taki był Joe Jeanette. Po 49 run­
dach straszliwej walki ł czterech go­
dzinach snu, przyjechał trenować przy- 
jaciela! Tego samego dnia weczorem 
był starterem na wyścigach bicykli w 
Paryżu!

Sam Mc. Vea nie opuścił łóżka przez 
okrągłe dwa tygodnie, otoczony lekarza­
mi j pielęgniarkami.„

ność. Wtedy, po okropnej walce z 
Mc. Vea, pamiętał o trąnmgu Willie Le­
wisa. Kiedy w r. 1921 Carpent er przy­
był do Ameryki na mecz z Dempseyefl 
Joe zaofiarował mu bezinteresowne 
swoje usługi. Znali się jeszcze z tam­
tych czasów, z Paryża, walczyli zre­
sztą ze sobą w r. 1914 i Jeanette poko­
nał „Wielkiego Georgesa" w 15 r. na 
punkty. Przed meczem z Dempseye® 
Joe zgłosił s!ę do Francuza jako hono­
rowy sparringpartner.

Jeanette jest obecnie trenerem " 
New Yorku. Ma swe własne „gyn"13' 
sium“ i do dziś dma, mimo podeszłe?0 
już wieku, odznacza się niepospoFtą =:' 
lą i zdrowiem. Przez pewien czas ’re' 
nował m. in. naszego, skończonego i"1 
dziś niestety pięściarza Stanley‘a 
redę.Jak powiedziałem na wstępie, Jea-, .

nette'a przywiodła mi na myśl próba Gdy Joe Louis pokonał Baera, stan 
klasyfikacji naszych bokserów, jaką pu. Jeanette powiedział:
*■"' ‘ ~ ’ ■ — Maksa zgubiło zbyt wesołe —

■ . To największe nieber-

• Jeanette nie chciał sie po meczu zgo- uaatyw uumciuw, ja»ą p» _
dzić na masaż. Twierdził, że nie jest bisował niedawno Przegląd Sportowy. . ___ (
mu potrzebny i prosił tylko, aby od. j Przypomniała mi się jego odwaga I taszczę życie. .
wieźć go. do domu, Lewis pożegnał go nadludzką wytrzymałość. Zgodzicie się ■ pieczeństwo, które zagraża pięściąrzo* 
w Jego mieszkaniu o 4 rano, sam zaś w mną, że Jeśli w tycii klasyfikacjach j w]_ je^j Louis, przy niezwykłych s«o- 
położył się o w pół do piątej zapowia- najwyższą oceną była 5-tka, to Joe Jea. jch walorach, potrafi uchronić się 0 
dając w hotelu, aby pod żadnym nette pówinienby dostać za bojowość tef?0 niebezpieczeń?ł -a — może być 
'warunkiem nie hudznnn erti weTećniei i n* wii I większym bokserem jakiego zna h-'

... . .. „ . .. stuprocentowym sportowcem, storjat...
zmęczony, jak może nigdy w życiu. Pracował, nad sobą bez przerwy, stałej

czony, oczywiście, ale uderza pełną si. .. ____ f__ _ __ _ ___  ____ r_...........
łą, prezentuje normalną swą zręczność warunkiem nie budzono go wcześniej, I. wytrzymałość ćonajmnlej po 500!
i sprężystość. Atakuje teraz bez przer-! niż popołudniu dnia następnego. Był 1 Był st""*'"—’»'""’"" 
wy, niby jakaś piekielna, maszyna!... I '....................... ONIEC
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ią przeciwni.

Iców byl dość 
zacietrzewia.

żołądka, kto- 
zysty cios ze 
[ednak naokół 
ły do skutku, 
nktowe „maJ 
vet posiadały 

wiele pozo, 
względem cel

g z handica. 
by ty eh w. 0. 
ustawienia się 
go- ’
rtek nie miał 
wyższym od 

:rzem Niemiec 
le zażarta w 
sla raczej wy 
emiec wyraj. 
. W dwu na-

5:22-dwudniowy dorobek Pogoni w Wiedniu
Dwa występy Pogoni w Wiedniu aa-1 dz* Jeszcze dwa razy Inteligentne komblna- . austriackiej. W ostatnich minutach Admlra 

kończyły się porażkami o rozmiarach ka- , ,.tł I , , , .tastrofy, deklasującej polskie pllkarstwo. * Ma<yasem ’• w 2 m*”- potem Blcan , strzela Jeszcze trzy bramki prze* Blcana 1 
Niestety sprawdza się głoszona przez nas bez przeszkód ze strony polskiej obrony osią- i Hnhncmanna (dwie).

łr*rn mł^d-ru drełonn Idawno teza, że między drużyną narodo- 
wą a najlepszymi zespołami klubowymi 
Istnieje rć±::Jz“ tic
stają ale w pewnej mierze zrozumiale bo­
lesne porażki wicemistrza Polski z dru­
żynami, rcprczcntująceml prawdziwą 
ekstraklasę kontynentu. I Jeszcze jedno: 
Wyniki Pogoni przekonują nas, że dru­
żyny środkowo-curopejsklo grając w 
Polsce, mecze swe traktują jako rozry­
wkę wakncyjną. Na wlasncm boisku zdo-

nffip^y™mf klubSwyml ' 8» 7 Bnela nłe wletlzla‘ P<«« 
•ożnlca całej klasy. Na tem tle odbić.

bywają się na zupełnie Inne

Admira-Pogoń 13:3
WIEDEŃ, 30.11. Stało alę o wiele gorzej 

niż można się było opodzlewać: Pogoń prze­
grała z Admlrą 3:13 l «o gorsze — przegrała 
zasłużenie, chociaż może w nieco za wysokim 
stosunku. Na boisku Wackern zebrało alę 
około 3-500 widzów — cyfra Jak na porę ro­
to znaczna. Najpierw po clężklem zmaganiu 
papld zwycięża Wacker 5:4. Boisko ciężkie, 
śliskie, co stanowi niekorzystny handicap dla 
polaków.

Krótkie przywitanie, wymiana podarunków

Potem w 60 m. Nlechcloł dostajc pitkę, po­
doje Jednak niedokładnie, znowu odzyskuje 
ją, podaje dobrze Matynsowl II, który w 
pięknym stylu uzyskuje trzecią 1 ostatnią 
bramkę dla Pogoni.

Zaczyna padać deszcz. W 65 min. VogeI II 
strzela, Albański źle się ustawił — jest 8:3, 
a w minutę później po strzale Blcana stan 
brzmi już 9:3.

Polacy są zdeprymowani, nic się Już nie 
klei, grają kupą, Albański broni parę razy 
mocne strzały. W 73 min. znowu bramka ze 
strzału Vogla 1.

Sporadyczne ataki Polaków kończą się Juźto 
z winy Niechcloła, który za dużo drybluje, i

Sędzią p. Frankenstein wyraził alę po me­
czu, że wynik Jest krzywdzący, Jeśli się weź­
mie pod uwagę przebieg gry, Admlra miała 
wspaniały dzień. W Pogoni najlepiej spisał 
się napad, a na Jego czele Matyas II, wyso­
ko zaawansowany taktycznie i technicznie.

Waslewlez odnlóst w pierwszej połowie 
kontuzję I nic wytrzymał tempa. To samo 
odnosi się do reszty pomocy. Obrona była 
słaba, szczególnie Bereza. Albański nerwo­
wy, ponosi również winę w rozmiarach 
klęski.

Ra pid-Pogoń 9:2
WIEDEŃ, 1.12. — Tel. wł. — Pogoń prze­

grała skoki z Rapldcm 2:9. Wystąpiła ona w
Już to z powodu Interwencji mocnej obrony następującym składzie: Albański, Kłus, Jcżcw-

skl, Dcutschman, Waslewlez, Jaworski, Małytu 
I, Nlechcloł, Matyas II, Zlnuner, Borowski.

Po & minutach w pierwszej połowie Matyas 
I schodzi spowodu zerwanego ścięgna, Jego 
miejsce zajmuje Hanln (?). Sędzia p. Rauch, 
nie trzyma w karbach drużyn. Szczególnie w 
drug'ej połowic byłaby w'ększa energja z Jego 
strony na miejscu. Publiczności około 3.000.

Zaczyna Rapld, teren Jest ciężki. Los Po­
goni po wczorajszym wytilku był zgóry prze­
sądzony. Drużyna zupełnie zdeprymowana szła 
nic po wygraną, ale po honorową porażkę. 
Gra w pierwszych 20 minutach Jest równo­
rzędna. Pogoń przeprowadza dobre akcje, Jed­
nakowoż Nlechcloł I Matyas II pudlują z dob­
rych pozycyj. Zwolna wytwarza się przewaga 
Rapldu, który lepiej czuje się na ciężkim grun­
cie niż słabsi tcchn'cznle Polacy. Pomoc 1 
obrona polska Jest stabat Rapd wykorzystuje 
tę sytuację | strzela «kolei 6 bramek. Polacy 
zrywają się od czasu do czasu do ataku, ale

obrzydła są kiepskie. Borowski pilnowany | 
praes Wagnera w pierwszej polonie zawodzi, I 

po przerwie lepszy. Hanln, który zajął miejsce 
Matyaea 1, mając kontuzjowaną nogę, nie mógł 
odpowiednio biegać an: plasować. Najlepszym 
z Polaków byl tym razem Nlechcloł, którego 
Jednako^ iż mocno obstawiono. Matyas II nie
byt całkiem na wczorajszej wyżynie, 
pilny. Dcutschman z początku niezły, 
glej połowie zestal kontuzjowany 
słony z boiska. Miejsce Jego zajmuje

Zlmmer 
w dru- 
I znle- 
Bereza.

Waslewlez trzymał alę najlepiej, w pomocy Ja 
worskl natomiast nie potrafił upilnować skrzy­
dła.

Kluż, grający porań pierwszy w obronie 
słabo alę orjentowat. Albański nerwowy I 
niepewny mógł kilka strzałów obronić. Jego 
niepewność w chwytaniu 1 wybiegach była 
rażąca. W polu drużyna grała lekko I, pew­
nie kombinując, wcale poprawnie.

Zaczyna Rapld, Pogoń w pierwszych młnu-

imienil się na ] i przed sędzią Frankensteinem ustawiają się 
wet W infich. 1 drużyny:
niejetnemu o- 
s razy dotarł 
<i, co jednak 
agresywności 
:y zakończyli 
całką bardzo 
yl na punkty

zademonstro 
niecelnośćcio 

jego dyna, 
lo na miejscu 
zenie że Bia- 

o własnych
I” się on zu- 
lesek pokona-

Pogoń: Albański; Bereza, Jeżewski, Hanln, 
Waslewlez, Jaworski; Matyas J, Nlechcloł, 
Matyas II, Zlmmer, Borowski.

Admlra: Platzer; Pavllcek, Marlschka, Ur­
banek, Hummerbcrger, Mlrschltzka; VogeI 
II Hahnemann, Stolber, Blcan, Vogl I.

Zanim się publiczność dobrze zasiadła Już 
siedział pierwszy gol: w 1-ej min. Blcan z 
Voglem I przedostają się pod bramkę Pola­
ków, następuje zamieszanie, Hanln chybia 
1 Jest po wszystkiem... Już w pierwszych mi­
nutach Jest widoczne, że obrona i pomoc 
polska jest słaba. W 5 min. Vogl 1 strzela 
druga bramkę dla Admlry, a w 11-ej min. pa-

I. K. B. w finale mistrzostw Polski
Nowy popis króla nokautu Swirka

ŚWIĘTOCHŁOWICE, \A2.-Telefo 
nem od specjalnego wysłannika. — De 
blut Astorii (Bydgoszcz) w mistrzo­
stwach drużynowych nie wypad! szczę

nie odważył się zdecydowanie wycią-1 T’ ..^1— ______ ________ 1.
gnąć ręki w jego kieiunku „Kopnię- nie wypunktował Wójcickiego. Porno- 
cie" z lewej tego pięściarza o spadzi- ' 
stych ramionach 1 pałąkowatych no-

ledwie zremi- 
/m Kaczmar- 
acil komplet- 
ra niemal zu- 
aby otwartą 

rzeciwnikow, 
zapisać moż 
i lepsze niż 

tempa całego

da trzecia ze strzału Hahnemana, który w dal-

śliwie; wprawdzie sama przegrana 
6:10 tego nie mówi .ale trzeba pamię­
tać, że zdobywać punkty na Ślązakach 
w wagach ciężkich może każdy, kto 
tylko tego zapragnie. Jedynym zawod­
nikiem Astorii, który wybijał się po­
nad przeciętność jest Dorsz w wadze 
lekkiej. Ten typowy „pięściarz kontru- 
jący“ doprowadzi! swoją specjalność 
do zupełnie dobrej klasy i po odpo-'
wiedniej zaprawie,

gacił wzbudza przerażenie.
Swirk poczynił nawet postępy, poru­

sza się nieco lepiej na nogach i nie 
bierze już metrowego zamachu. Jego 
cios, choćby nawet zupełnie krótki, 
jest zabójczy — bity poprzez gardę

statnich starciach kompletnie załamu­
je się pod naporetn nieustających ata­
ków. Ratuje się ciąglemi pchnięciami, 

____________ __  ___ _ . za co w ostatnich minutach słusznie zo 
wstrząsa całym przeć.wnlkiem, trafio-. staje zdyskwalifikowany.
ny czysto — zwala z nóg momental- Jarzombek wysoko pokonał Wojtko- 

. . wiaka (A), który zresztą jest iednym
___ Historia spotkania z Karaskiem me z najlepszych pięściarzy

mógłby się stać trwała nawet dwu minut. Pomorzanin c1—''— ' •

W wadze muszej Mrozek (IKB) pewiwą. Jest to pięściarz wybitnie utajen­
ie wypunktował Wójcickiego. Porno- towany, jego uderzenia mają dużą 
rzanin spisuje się początkowo b. do-1 szybkość i precyzję, a oijentacja w 
brze, zbiera dużo punktów dzięki uda- ] pełni zasługuje na pochwalę. W ostat- 
nym kontrom, już jednak od połowy niej rundzie Dorsz osłabł, ale na ogól- 
drugiej rundy traci siły, a w dwu o | ne zwycięstwo w pełni zasłużył. Pu- 
........................................................... bliczność, bardzo obiektywna, powitała 

zwycięzcę gorącerni oklaskami.
O walce Świrka pisaliśmy Już na 

początku. Z ta chwilą skończył się 
zresztą .boks na ringu.

W wadze średniej Rzezik wygrał

da trzecia ze strzału nahnemana» który w dal- Wieamej zaprawie, - ....... ..  ----
«Cl minucie ustala już wynik na 4:0 cenną podporą dla każdej drużyny. U po kilku odważnych wypadach
gzej minucie usiaia juz wynm na «.u nnrnstilvch razi zunelnv brak obycia mknął się w szczelnej gardzie.

Napad Polaków nic gra optycznie najgorzej: . z ringjemi a choć podstawy techni ślimak w skorupie. Starał się uprze-
Matyas li strzela dwa razy ładnie, zbierając C2ne niezłe trudno mówić o poważ dzić natarcie Ślązaka ripostując pro- 
oklaald publiczności, Nlechcloł drybluje xa'niejszej wartość, tego zespołu. ' ........ U
dużo, traci pitkę, Zlmmer powstrzymuje włas- i [KB przeszedł zatem do puli finalo- 
ny atak. Wreszcie z podania starszego brata ' Wej, ale Zgóry zapowiadamy. Że nie

za- 
jak

| stemi obu rak. Kiedy jednak poszedł 
naprzód bardziej zdecydowanie. Swirk

- -—-«—• „y Astorii, a 
chwilami miał momenty zupełnie po­
prawnej klasy. Jest to zawodnik spo­
kojny i przytomny, podobnie jednak 
jak wszyscy jego koledzy — nieprzy­
gotowany do 4-rundoweJ walki. Ja-

przez techniczny k. o w trzeciem 
starciu z Sobkiem (Al, który począt-
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tach atakuje. Nlechcloł dostoje piłkę, strzela 
pięknie w róg, bramkarz Rapldu broni szczę­
śliwie. W 10 min. róg dla Rapldu, Kluż ra­
tuje. Ora Jest żywa. Matyas 11 przebija się 
I strzela dobrze, bramkarz Rapldu broni. Je­
żewski stopuje atak Rapldu. Wynika z tego 
korner, Albański broni. W 15 min. następuje 
piękny atak Polaków. Okazuje się, że skrzy­
dło polskie Jest za powolne, Borowski się 
nic rusza ł czeka na piłkę. W 19-ej min, Pes-
ser wykorzystuje pomyłkę 
strzela pierwszą bramkę dla 
następnej minucie Borowski 
kara Rapldu ratuje na róg.

Atbańsklęgo i 
Rapldu 1:0. W 
strzela, bram. 
Rapld przepro-

wadza dwa ataki. Błąd Kluza kończy się 
bramką uzyskaną przez Melstera 2:0. Pogoń 
prowadzi otwartą grę. W ataku Nlechcloł Jest 
najlepszy. W 32 min. Smlstik wykonuje rzut 
wolny I przenosi piłkę nad murem polskiej 
obrony pięknie w prawy rój 3:0. Przy więk­
szym wysiłku ze strony Albańskiego bramka 
była do obrony. Havllcek otrzymuje piłkę w I 
34 mlnuele I z sytuacji spalonej strzela czwar­
tą bramkę. Publiczność demonstruje, sędzia 
pozostaje przy swojem. W dwie minuty póź­
niej następuje rzut karny, za rękę Jaworskie­
go. Mełster podwyższa wynik na 5:0. Ten 
sam gracz w minutę później uzyskuje szóstą 
bramkę.

Polacy otrząsają się z chwilowej przewagi, 
Jcd-tok bez skutku. Wynik do połowy 6:0 zu­
pełnie niezasłużony! Polacy miel! dwie lub 
trzy prawie pewne pozycje, z drugiej strony 
bramkarz Lwowianin zawiódł.

Po przerwie Polacy atakują. Nlechaiot do- 
staje od Deutschmana piłkę, przebija się 
przez obronę I strzela nieuchronnie w prawy 
róg. Po rogu dla Rapldu Borowski który po­
prawia się w drugiej połowie, podaje Maty, 
asowi II, ten mija dwu przeciwników I w 3

kowo przeważał, ale po otrzymaniu I mln- Strzela nieuchronnie durgą bramkę dla . 
przypadkowego Ciosu byl do końca ZU- I Pogoni 6:2. Wydaje się, że teraz Polacy nad- 
pelnle „mętny" i nie bvl nawet w sta- robią teren, ale okazuje alg, że obrona i po- 
nie przyzwoicie utrzymać gardy. Sę- moc Je9t „ w ,0.eJ Kluz 
dzia Slabicki słusznie przerwał spot- ... .

। juanie | “““ Melstera, który strzela siódmą braęikę.
Jeszcze gorzej było w wadze pól- p°!acy iWerają się, Zlmmer pracuje b. pii- 

ciężkiej. W ciągu półtorej rundy byli-1 nIe- w 1* minucie następuje raut wolny do

rzombek systematyczną pracą dopro­
wadził go wkońcu do kompletnej ruiny, 
popisywał się jednak zbytnią nerwo­
wością poruszeń, które robia chwila­
mi wrażenie szablonowej maniery.

Pjórkowiec Pinta (IKB) i Borowicz 
rozżarii się wprost do nieprzytomno­
ści w potwornej wymianie ciosów Po

zdohil udany odskok (mile nas to zdzi 
wiło) zostawiając tylko lewą pięść i 
uderzy! króciutko z odległości conaj- 
wyżej 10 cm. w sam czuhek brody. 
Karasek zostaie na tej p ęści jakby się 
nadział i śpiąc osuwa się na ziem!ę.

chcielibyśmy'wreszcie'zobaczyć w po- Sipiński, Taborek J Sewerymak naj- 
ważnej walce. I bliżsi przeciwnicy Swirka muszą fuż

„Król królów" nokautu Jest postacią dzisiaj zastanowić się poważnie nad 
■■ ■ obiorem taktyki. Sądzimy, że jedynie

czeka tam Ślązaków nic wesołego, boMatyas II zdobywa w 28 min. pierwszą bram­
kę dla Pogoni pięknie plasowanym strzałem, 
życzliwa publiczność dopinguje Polaków, 
którzy rzeczywiście przeprowadzają parę ład­
nych akcyj. Niestety, okazuje się znowu wy­
raźnie brak odpowiedniej pomoey. Wasle- 
wicz jest pilny, ale sam nie potrafi powstrzy­
mać świetnie grającego ataku Admlry.

W 40 min. z dobrej pozycji Matyas II strze­
la w bramkarza; tymczasem Vogl I schodzi 
t boiska I zastępuje go Schall, z którego po­
dania VogeI II uzyskuje w przedostatniej 
minucie pierwszej połowy 5-tą bramkę dla 
ssyc.i barw. Po przerwie Pogoń nie daje za 
wygraną, przeprowadza parę szybkich, lecz 
niedokładnych ataków. Tymczasem Vogl I ; i:; ■„ - v— -•J 7 i ,I skali Chlebek I Grygler po dwie. Sędziował p. 
który wrócił po przerwie na boisko prze- (Kossek', dobrze. Publiczność ustosunkowała się 

nader wrogo do gości. W Knurowie Concordia 
odniosła pierwsze zwycięstwo w mistrzostwach 
bijąc zasłużenie Czarnych z Chropaczowa 2:1

obsada ostatnich kategoryj za każdym 
razem narazi ich na dalszą kompromi- 
teję. Ozdobą tego zespołu jest Jarzom 
bek, no i, oczywiście, Swirk. którego

śmy świadkami czterech ostrzeżeń
niecili nokdaunów. Znacznie lepszy,

i I Pogoni. Smlstik strzela ponad murem Pola- 
r ____ _ . . . . 7?

poprostu niesamowita Idzie do wa'ki
prawie zupełnie odkryty bo spośród skutecznem mogłoby być nieustające 

■ ■ • . .. . ... pełne zwarcie. Przyjęcie wvniianv cio-dotychczasowych przeciwników, nikt
sów bedz e dla nich taką samą kieską

" .............—...-................ । iak I dla 30 ostatnich przeciwników
CHORZÓW, 1.12. — Teł. wt. — W lidze ' Slnzaka.

śląskiej odbyły się trzy spotkania: Amatorski I Mrozek I Jarzombek byli słabsi niż 
ks pokonał w Chorzowie Wawel 5:1 (2d>), Drze(j tygodniem. Nadspodziewanie do 
uzyskując bramki ze strzałów Wostala dwie, j, ,_ ___i Frcia, Urbańskiego I Marsaela. Fabryczny ) brze wypadł natom ast Pin.a, bokser 

| Chorzów uległ na własnych śmieciach TS Sto- :0 niezwykłej poprostu boiOWOŚCi.
wian 1:4 (1:2). Bramki dla benjaminka uzy- ,

początkowych sukcesach Borowicza
Pinta zdobywa w zwarciu decydującą 
przewagę i do samego końca atakuie 
coraz zacieklej. Borowicz silny i od­
ważny, ale nie wytrzymały.

Walka Dorsza (A) I Nawy była spot 
kanlem najciekawszem Slazak atako­
wał bez przerwy, a’e wszystkie jego 
natarcia kończyły sie niepowodze­
niem. Dorsz kontrowal celnie i przy­
tomnie krótkiemi Ciosami, zdobywa­
jąc coraz większą przewagę punkto-

ale również slaby Łukowski (A) przy­
gwoździ! wreszcie beznadziejnego Po- 
rosia do desek.

W wadze ciężkiej stanęli przeciw so 
bie Swoboda (IKB) i Matyasik. Stanęli 
’ jakgdyby w mvśl jakiej cichej umowy, 
zrezygnowali obaj ze stosowania za­
słony, kując się po szczekach jak ma­
szyny: — ja ciebie raz ty mnie raz! 
Gorszący pojedynek trwał około minu­
ty. aż wreszcie Swoboda upadl po sil­
niejszym ciosie na ziemię, rabnal na 
dodatek głową w deski i został wyli­
czony.

Taki był niesławny koniec meczu, 
wygranego ostatecznie przez tKlB 
10:6. W. Trojanowski.

ków i piłka siedzi. Sędzia nakazuje powtó­
rzenie rzutu, co też Smlstik uskutecznia w 
identyczny sposób. Wynik 8:2. Waslewlez 
kontuzjowany jeszcze od wczoraj ż trudem 
spełnia swą rolę. Wiedeńczycy grają ostro 
i wkrótce miejsce Deutschmana zajmuje Be­
reza. W 40 min. Havliczek nie znajdując 
przeszkody ze strony Jeżewskiego strzela 
ostatnią bramkę ustanawiając wynik dnja na i 
9:2.

W drugim meczu Admira pokonała Wackec ' 
6:2.

dziwa się znowu I strzela ukośnie w 53 min. 
szóstą bramkę. W dwie minuty później Ma­
tyas II odbiera przytomnie piłkę Pavlickowi 
1 strzela w prawy róg, a potem przeprowa-

Jtbwoid
Jesienn

PL 5 KRZYŻY 18 
MARSZAŁKOWSKA 92.

(0:1). Bramki dla gospodarzy uzyskali Hajduk 
1 Gajda. Publiczności ponnd 1500 osób.

W tabeli nadal prowadzi Koszarawa przez 
Czarnymi z 10-clu punktami. Na szarym końcu 
kroczy OB Katowice, 3 punkty 1 Concordia 2 
punkty. Z innych wyników na uwagę zasłu­
gują: Ruch IB — Pogoń' Nowy Bytom 3:1 
(3:0). Strzelce Łagiewniki — 07 Siemianowice 
2:0 (1:0), Stndjon Mikołów — Policyjny Ka­
towice 1:0 (0:0). RKS Murek! — Kolejowe PW 
Katowice 5:1 (2:1), 09 Mysłowice — Powsta­
niec Brzezinka 3:0 (0:0), jedność (M'chatko- 
wlce) — KKS Pogoń (Katowice) 3:2 (0:0). 
Pole Zachodnie (Chorzów) — ZK (Hajduki) 
2:1 (1:0).

TARNOWSKIE GÓRY, 1.12. — Te1. wł. — 
W derbach miasta KS Śląsk pokonat niespo­
dziewanie IKS 2:1 (0:0). Bramie! uzyskali dla 
zwycięzców Spyra 1 Ibrom, a dln Dokonanych 
Kupka. Mecz prowadził wobec 2.000 (!) wi­
dzów, p. Rust z Chorzowa bardzo dobrze.

nowe I używane kupuję, sprzedają, zamieniam, nikluje, ostrze na poczekaniu. 
UWAGA: „Obuwie sportowe gwarantowane okazyjnie tanio". Bagno 10. 

Zylberberg.

Andrzea Ługis

Czwartkowy PRZEGLĄD SPORTOWY przyniesie m. In.

AntgHSt S lot har dl
Wywiad z najgroźniejszym rywalem olimpijskim Kucharskiego. 

modni odpowiadają starym 
Dalszy ciąg dyskusji o dwu epokach piłkarstwa.

Z krainy królów nart
Korespondencje własne z Norwegii j Finlandii.

Ulowa próha klasyfikacji bokeerów
przez specjalną komisję redakcji Przeglądu Sportowego

Sprawozdani e z meczu /Inglja-H/iemcy
od specjalnego kores pondenta z Londynu.

Wrazldło (K. S. Ruch). znany pię­
ściarz śląski wag- ciężkiej odbywa o- 
becnie ęwą pownność wojskową w 
Tarnowie.
Prok. Kulej, kapitan P. Z. H. L„ po po­
wrocie z Warszawy zachorował nagle. 
Zrozumiałe, że kapitan związkowy nie 
odwiedził jeszcze 
go. (hr.).

obozu olimpij^kie-

BB

— Pisałem, zaklinałem, tłumaczyłem aby wy­
stawić Kurzawę — jęknął głucho kapitan. — Zmu­
szono mnie... Niech się teraz dzieje, co chce!.. 
Oświadczam panom, że to mój ostatni występ 
w roli kapitana związkowego!...

— Et, bredzisz! — zirytował się Kropidło. — 
Od paru już lat opowiadasz to samo. Ostatecz­
nie niema jeszcze powodu do rozpaczy, jeszcze 

mictr, r/‘ • - —--- ------- --- -1nie przegraliśmy! Zamiast kwilić na temat tego,
tpirn i mja r.aęię—• Nłęch pan weźmie |C0 sję ju^ nje może odstać, radź w tych spra-

g Ludwika... Ja juz później w Warszawie (wacht w których możesz jeszcze zaradzić! Po-

WIELKA GRA
Powieść z życia piłkarzy 52)

— Kapitanie — popierał Horewnicki — może

wszystko wytłumaczę mecenasowi Zgodzie...
Pan Jan drżał z obawy, że jego pierwsza wy­

prawa w roli szefa ekspedycji zakończy się opła­
kanie.

— Panie Werdel — błagał Majner — niech się 
pan zdecyduje. Jeszcze zdążę przywieźć chło­
paka taksówką!...

Ponure milczenie było jedyną odpowiedzią. 
Werdel popadł w stan zupełnego przygnębienia, 
które mógłby przełamać swoim autorytetem 
tylko mecenas Zgoda. Ale prezes Ligi był w tej 
chwili daleko, w Warszawie, a z perswadującej 
trójki nikt nie posiadał dostatecznego wpływu 
na zapamiętały upór kapitana.

— Panie Krzysztofie — próbował bardziej po 
Przyjacielsku Horewnicki — zdaje się, że jednak 
rzeczywiście należałoby zdobyć się na krok re­
wolucyjny... Już moja w tem głowa, aby uspra­
wiedliwić potem pańską decyzję...

Mainer zachodził jeszcze z innej strony:
— Mistrzuniu, co to panu szkodzi? I tak ma- 

W przecież jedno wolne miejsce w paszporcie 
zbiorowym. Czy Ludwik pojedzie, czy nie, Wę­
grzy płacą za 18 osób!...

Werdel patrzył ponuro na szpice swoich trze­
wików. W pewnym momencie otarł pot z czo- 
’a> podniósł głowę i otworzył usta.

— No? Zgodzi się pan, nieprawdaż? — ucie­
szył się Horewnicki.

winieneś, masz prawo i obowiązek ratować obe­

Bezpośredni Po 
odbędzie się kurs 
ska, który potrwać

obozie olimpijskim, 
dla hokeistów Ślą-

Lulaa

tytypte 
przeziębieniu, bólu 

głowy i zębów 
stosuje się Aspirinę 
krajowej produkcji.

. ... _--------  ma aż do świąt Bo
żego Nagodzenia. Kurs ten poprowadzi 
p. mec. Kryg'er z Warszawy. Równo­
cześnie odbędzie się na Torze kato­
wickim kurs dla sędziów, który popro 
wadź’ p. Lalewicz ze stolicy, (hr.)

Zarząd Śl. OZHL. wstrzymał się z za 
kontraktowaniem jakiejkolwiek druży-
ny w czas’e trwania obozu, nie chcąc 
kierownictwu kursu krzyżować ewen­
tualnych planów meczami konkurencyj 
nemi. (hr.). ।

Do nabycia wo wszystkim apletach. 
Cena za < tabl. obecnie Już 
tylko Zl. 9M, aa M tabl. Zl.

„król wywiadu'* — znam ludzi. Trudno, podamy 
coś j nim w naszej rubryce „Przez tubę'*.

Jak dobry żołnierz z posterunku, tak ostatni 
wyszedł z poczekalni na peron Waldemar Klub- 
man. Odróżniał się zarówno od pokrzykujących 
beztrosko graczy, jak i skapcaniałego dowódz­
twa. Był dostojnie spokojny. Połyskiwał w świe­
tle czernią wiedeńskiego palta i melonika. Go­
dnie reprezentował Piasta. Do Krakowa przy­
jechał osobno i nie widział się do tej pory z Ho- 
rewnickim. Oczywiście musiało dojść do tego 
spotkania i pan Waldemar postanowił sobie zgó-

cną sytuację. Jeżeli teraz nie wykażesz energji, ry stosować metodę chłodnej grzeczności. Mu-
to jestem pewny, że przed swą rezygnacją do­
staniesz votum nieufności!..

— Więc jak będzie? — naciera! Majner.
Werdel milczą! jak grób.
Na peron wjechał tymczasem kurjer lwowski, 

w którym zarezerwowano przedziały dla ekspe­
dycji.

Horewnicki uznał, że sprawa została już prze­
sądzona. Nie chce brać Ludwika, niech nie bie­
rze! Obecnie najważniejsza rzecz, to wygódne 
miejsce na tak daleką podróż. Z pośpiechem 
wskoczył do wagonu, nawołując numerowego, 
aby ulokował jego walizkę.

Z poczekalni wymaszerowali również gracze. 
W samym środku grupy kroczył „król wywiadu" 
Midorowicz, przeprowadzając jeszcze „w locie" 
ostatnie wywiady notując ostatnie „powiedzion- 
ka“ asów, aby cały materjał nadać zaraz z dwor­
ca expressem do redakcji.

Majner spostrzegł swego sławnego kuzyna 
i podbiegł doń niezwłocznie, donosząc o koncen­
trycznym ataku, jaki wespół z Horewnicklm i Kro­
pidłem przypuścili na Werdla.

— No i nie zgodził się — mrukną’! pan Bogu­
sław poprzez niedopałek „Grand Prix“,

— Skąd wiesz?
— Znam go nie od dziś —- uśmiechnął się

siał być przygotowany na jakieś niedomówienia 
i docinki.

Okazało się jednak zupełnie coś innego. Ho- 
rewnicki był tak przygnieciony wizją oczeku­
jącej w Budapeszcie klęski i swojej do pewnego 
stopnia za nią odpowiedzialności jako kierowni­
ka wyprawy, że ani myślał o jakichkolwiek uważ- 
kach i zaczepkach. Pan Waldemar zapomniał, 
że ten Horewnicki, z którym będzie jechał, 
to już zresztą nie ten dawny z Piasta. Jan­
kowski przytarł nosa wszystkim. W dodatku 
szef ekspedycji mówił tylko po polsku i jeszcze 
w Warszawie doszedł do wniosku, że w czasie 
drogi należy trzymać z Klubmanem, choćby dla 
jego znajomości języka niemieckiego.

Już z okna wagonu kiwał więc przyjaźnie na 
pana Waldemara.

— Proszę, panie Klubman! Zająłem już miej­
sce dla pana!...

Przedstawiciel Piasta po chwili wahania sko­
rzystał z zaproszenia.

Midorowlcz i Majner ulokowali się razem z pił­
karzami. Pierwszy uczynił to z pobudek zawo­
dowych, drugi zaś zawsze uważał, że należy do 
dobrego tonu zniżanie się do towarzystwa ludzi, 
których niejednokrotnie w miarę potrzeby i... oko­
liczności usuwa się z boiska.

Na peronie Kropidło znęcał się jeszcze nad 
Werdlem.

— Cóż, jedyna rada, to wstawić Fajstra II na 
środek. Jest powolny, prawda, ale ma facet ru­
tynę i zna Węgrów. Niech tylko łącznicy cią­
gną naprzód, on im już wystawi parę ładnych pi­
łek. Zrób to, Krzysztof, radzę ci zrób to!...

— Panie Werdel! — krzyknął raptem Hore­
wnicki. — Mówią tu, źe brak jeszcze Sowińskie­
go!...

— Rany Boskie! — podskoczył biedny kapi­
tan. — Za chwilę odjazd, a ja zapominałem zu­
pełnie sprawdzić drużynę!...

Alarm pana Jana okazał się na szczęście fał­
szywy. Wódz nie doliczył się Sowińskiego z tej 
prostej przyczyny, że drobny ten chłopak zro­
bił sobie odrazu legowisko na siatce od pakun­
ków i w chwili apelu chrapał już pod sufitem.

— Puhar dla Węgrów jest? — przypomniał 
sobie jeszcze Majner, który za milczącą zgodą Ho- 
rewnickiego objął ster „protokułu dyplomatycz­
nego" wyprawy.

— Jest, panie sędzio — odkrzyknął ktoś 
z drugiego przedziału — Lubecki wiezie w nim 
chałwę!...

— Panie Klubman — pytał nerwowo Wer­
del — czy przywiózł pan dla mnie jakieś pole­
cenie od mecenasa Zgody?...

. Pan Waldemar uśmiechnął się leciutko.
;— Mecenas prosił o zwycięstwo!...
Konduktorzy zatrzaskiwali drzwi wagonów.
Gdy pociąg ruszył, Kropidło wrzasnął jeszcze 

przez okno do Werdla:
— Krzysztof, przestaw drużynę tak, jak cl ra­

dzę, bo inaczej umrzesz w butach!...
Ale dla Werdla było już najzupełniej obojętne 

czy umrze w butach, czy boso.
(C. d. n.).

lima idzie! NARTY, ŁYŻWY zagraniczne SANKI buty, skarpety, rękawice A.KUŹHK zowieckiej ' > teL 395-67
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5-ciu z „Wielkiej Cracovii”
ocenia sytuację macierzyste go hlubu

Kraków, w listopadzie.
Przybyli do lokalu KS Cracovla i zasiedli 

przy długim stole. Było ich wprawdzie niewie­
lu, ale zato najlepsi synowie, jakich wydal 
klub w ciągu swego istnienia — którzy imię 
Jego rozstawili po całym śwlccle.

By* wiec bramkarz, który w początkach te­
go stulecia stał na straży bramki blaloczerwo- 
nej, był obrońca, który boje z wielkimi napast­
nikami Hlszpanjl, Węgier, Austrji czy Czecho- 
•towacjl staczał i byli wreszcie trzej pomocni­
cy, co najsłynniejszą linję Cracovii tworzyli.

Zasiedli przy wspólnym stole: dr. Józef Cl- 
kowskl, Inż. Ludwik Gintel, dr. Józef Lustgar­
ten, dyr. Tadeusz Synowiec i Inż. Zdzisław 
Styczeń. Nazwiska, które tworzyły historję 
„Wielkiej Cracovii", tej zwycięskiej i niepcko 
aancj w latach ubiegłych.

Przybyli na nasze zaproszenie, aby wypowie 
dzleó swe uwagi na temat sytuacji, w jakiej 
inalazl ale klub macierzysty. Mieli patrzeć na 
moment obecny z perspektywy m nlonych lat, 
przez pryzmat bojów zwycięskich i wydać o- 
pinje. Opinję bezwzględnie ciekawą z każdego 
punktu widzenia.

Lata mneły od chwili, kiedy zeszli z zielo­
nej murawy. Rzuecnł w wir życia, zaabsorbo­
wani sprawami zawodowcml nie trzymali rę­
ki na pulsie pracy klubowej. Interesowali się 
■.«'jednak, śledzili i gazet bacznie jej przeja­
wy. Jeden — dr. Lustgarten, wytrwał na po-

w stosunku do klubu. Zmlen'll swój kąt widze­
nia, zrozumieli, że muszą kroczyć naszeml śla- 

1 darni, mleć to nastaw enle, co my dawniej.
Klub trzymał się tego ściśle, nie ch:lał sły­
szeć o żadnych kompromisach i w efekcie, mu- 
siało to na Jakiś czas osłabić silę bojową.. Do 
piero z czasem nastąpiło wzmocnienie tych na­
strojów, a wówczas drużyna poszła w górę. 
Wyniki poprawiły s.'ę, ale niestety nie dato się 
już nadrobić straconego terenu.

Obrońca Gintel byt zawsze mocny w uderze 
nlu. Toteż i teraz rąbnął prosto z mostu:

— Co tu dużo mówić. Słaba forma drużyny 
na wiosnę i dobra forma sędziów na jesień — 

; w sumie wziąwszy złożyły się na to. Słysza­
łem o takich „figlach", o meczach we Lwowie 
1 z ŁKS, że strach. To przecież „ignoranty" 
futbalowe — zapalał się coraz bardziej słynny 
back. Przecież słuchałem radja w niedziele po 
meczu z Pogonią. I w'ecle co powiedział prof. 
Wacek: Cracovlp złamał sędzia.

— No 1 co wy na to? Jak tu grać? To nie 
nasze czasy, hę?...

Teraz była kolej na bramkarza Lustgarfena. 
Na niego czekali wszyscy, bo niby on zna naj­
więcej „kulisów", siedzi przecież w tern 
wszystkiem. I Już miał bramkarz Lustgarten 
rozpocząć swe ciekawe opowiadanie, kiedy mu 
w tern przeszkodzono.

—Nlet — powiedział dr. Lustgarten, Członek 
Kolcgjum Sędziów.

— Jeszcze nlel — powiedział dr. Lustgarten, 
wiceprezes Cracovii. — Może za parę dni, mo­
że kiedyś, Innym razem — dziś narazie jesz­
cze nlel

Ugiął się przed większością głosów i racją 
stanu bramkarz Lustgarten i nie mógł wiele 
powiedzieć.

Dowiedzieli się Jego towarzysze tyfco o 
„sławetnym" Już w Krakowie protokóle sę­
dziowskim p. Krukowskiego, po meczu Craco­
vla — Warta. Dowicdzeli się o kamieniach, 
uderzających w Kruszkicwlcza I sędziego, kamie 
nlach, których przez mikroskop nikt nie mógł­
by dojrzeć.

Dowledz'eli się o tern, jak to się dzieje za 
kulisami....

A Gintel zaklął znów siarczyście 1, uderzyw­
szy w stół, rzucił mocne słowo pod adresem 
„władców gwizdka".

Nie zabrał głosu prawy pomocnik Styczeń, 
bo późno przyszedł, a powtóre nie orjentował 
się w grze swej drużyny.

Ale wszyscy byli zgodni w Jednenu
Byłoby sprawiedliwie, aby Cracovla w uzna­

niu Jej zasług pozostała w lidze.
Tak orzekło pięciu ludzi, którzy w dziejach 

p'lkarstwa polskiego dobrze się zapisali.
(rg)

TWÓRCY DAWNEJ, WIELKIEJ SŁAWY CRACOVII
debatują o bolesnem obniżeniu lotu swego klubu. Od lewej: Synowiec (długoletni kap tan ani 
żyny) dr. Cikowski (środkowy pomocnik), Gintel (obrońca) i dr. Lustgarten (bramkarz i s^et 

sekcji piłkarskiej).
cterunkn do chwili obecnej, pracuje w swym 
klubie macierzystym, drugi — inż. Styczeń, 
znalazł się daleko od życia klubowego. Reszta 
uczęszczała na mecze i ma wyrobione zdanie 
o przyczynach, któro w sumie złożyły się na o- 

becną sytuacje.
Młodzi odpowiadają starym

Zastanowił się
I kapitan drużyny

przez chwilę lewy pomocnik 
Synowiec i rzeki:

Poznań
— Zaszkodziły nam przedewszystklem 

w'osenne. W 9 meczach zrobiono tylko 
kły. A to jest zamatot Drużyna grała

klęski 
4 pun 
słabo.

Marian Fontowicz
Kontynuując naszą ankietę, za­

gdyż zbyt szybko od.mlodzcuio porno:. Zmiany i 
w tej llnji może zbyt prędko po sobie nastąpi­
ły! Zniknęli z boiska żiżka, Chruściński i My- 
śak — przyszli za nich nowi. To prawda, że 
byli dobrzy, ale aż się „zaaklimatyzowali", 
aż nabrali rutyny, straty były wielkie.

Nlcko.-zystnie wypad! również układ termi­
nów. Trzy wyjazdy, jeden po drugim, podzia­
łały fatalnie na drużynę.

mieszczamy glosy dwu j

karskich, którzy zabierali glos w ankie­
cie, Fontowicz nie może się zgodzić. 
Nie dopatruje się aż tak wielkiej róż­
nicy w poziomie piłkarskim obu epok. 
Grzechem śmiertelnym naszego pilkar­
stwa jest, zdaniem Fontowicza, brakmieszczamy dzisiaj giusy uwu;__ ,. .. t: 

wybitnych piłkarzy reprezentują-! arnbicu 1 ofiarności w grze. Z tego tez 
■ - - -■ - ------>. ... powodu ma on mały zal do swych mlodcych generację na przełomie dwu

epok. Red.

Poznań, w listopadzie
W dwu numerach „Przeglądu Spor­

towego" wypowiedzieli się o pilkar- 
stwie polskiem byli czołowi zawodn.cy,
nie szczędząc niejednokrotnie ostrych ।

szych kolegów w drużynie, gdyż Warta 
przy nieco większej atnbicii mogła zdo­
być tytuł mistrza. Efektowne przeboje 
należą już dziś do przeszłości, ponie­
waż poziom gry defensywnych forma- 
cyj poszczególnych drużyn znacznie się 
podniósł. Nasze drużyny stosują dziśAlid ÓLVÓltUZ.qi- U IUJUUUUIVI V MI IU I , - - 4 • •

słów krytyki pod adresem dzfeiejszego Pew |en system gry, który unie mozLwia 
• ■ „ bodaj czy dawniejsze tak efektowne i prawie zaw 

który łączy sze skuteczne przeboje.
W Warcie najlepiej czułem się —

stanu. Jednym z niewielu,
nie jedynym piłkarzem,
obie epoki pilkarstwa w odrodzonej
Polsce, to wielokrotny bramkarz repre- i ........— ____
zentacyjny, popularny w całej Polsce | ger i Smiglak;

mówi nasiz rozmówca — z obroną Flie_
obecna nasza obrona

„Fontek", pd przeszło 13 lat bramkarz! Kuibalczak i Pawlak ma jeszcze zbyt
Warty, który obchodził niedawno jubi-

drużynę. Na treningach pokazuje nam i przerwy w pierwszej drużynie Pogoni. I dy, ale w tym roku byliśmy bardzo
J . ... * f>. . . 1. wata I wM-rAninint torhniATniP nnctnurtpni hn.swe umiejętności praktyczne, grając, 

razem z nami, a przed meczem nasta- i 
wia nas do walki i przyznać muszę, że; 
robi to bardzo umiejętnie, a zatem sku-' 
tecznie. Pracowałem w Warcie już pod I 
niejednym trenerem, lecz z taką ufno­
ścią jak do p. Riebego nie odnosiła się 
drużyna do żadnego trenera.

Dzięki taktowi naszego kierownika p. 
Slebiody, panu;e harmonia od lat już 
w takim stopniu nie notowana. To też
z ufnością patrzymy przyszłość
Warty jak i wogóle naszego pitkar-

Kto, jak kto, ale właśnie Zimmer może wyrównani, technicznie postawieni bo- 
najlepiej osądzić poziom naszej piłki | dajże najlepiej. Trudno, mistrzostwa 
nożnej — piłki nożnej z czasów jej naj ucieklo nam spod nosa, ale nie wypo- 
lepszego rozkwitu i z czasów obec- i wiedzieliśmy jeszcze ostatniego słowa.
nych. , Na drugiem miejscu stawiam Wartę.

— Mam porównać — mówi Zimmer | również dobrą technicznie, dalej twar- 
— naszą piłkę nożna z dwu okresów. ■ ją j nieustępliwą Wisłę.
Jak grano dawniej przed 1925 rokiem, Ruch zdobył mistrzostwo ambicją i 
nie będę o-powiadal. Opinię wyrażone I sjją fizyczną. Żal mi bardzo Craco- 
w „Przeglądzie Sportowym" przez na- j vjjt stawiam ją przed wieloma druży-
szych najlepszych piłkarzy dawnego 
pokolenia, są naogół zupełnie, trafne! 
Gra dawnej Pogoni, Warty, czy Wi­
sły opierała się na szybkości i sile ń-\ j „ , ■------ < ■ .—. i siy opieraia się na szyuausui : suc li­

stwa. Władze piłkarskie zabierają się zycznej, a dzisiaj jest wręcz odwrot- 
rzeczywiście do poważnej pracy, o nje. Ą|e nje wolno zapominać o jed- 
czem świadczy chociażby ostatnia kon nemi Pokolenie, które grało bezpośre- 
ferencja trenerów. Zaprzeczyć nie moż, dnio po odzyskaniu niepodległości wy- 
na, że w ostatnim roku zrobiono już też chowywalo się w innych warunkach, 
niemało. Jestem zbyt starym piłka-1 warunkach ogólnego dobrobytu! Dzi-
rzem — kończy Fontowicz — bym o- siejsza młodzież wychowana w cza-

ŁW 
ebała 
kiwa:

Wied

Kit 

nastę

Pomyślał przez chwilę środkowy pomocnik
Cikowski i postawi! djagnozę:

— Głębsze, głębsze są przyczyny, moi pano­
wie. Są one raczej natury moralnej. Drużyna 
nasza przeszła ostatnio „mutację" nastawlen*a

ALFRED ZIMMER 
śr. napastnik Pogoni, przy pracy 

biurowej.

I leusz 500 meczu.
Zamiłowanie do piłki nożnej u Fon­

towicza tkwi zdaje się już we krwi, 
matka jego bowiem nie opuszcza żad­
nego meczu bez względu na pogodę a 
zamiłowanie to staje się obecnie ro­
dzinne. gdyż obok matki jest zawsze 
na trybunie i młodsza p. Fotitowiczo- 
wa. Los młodej małżonki tak zamilo- < 
wanego piłkarza jest nie do pozazdro- j 
szczenią. Jak sama mów,, w niedzielę i 
i święta „Fontek" żyje tylko boisk;em.

Chcąc usłyszeć zdanie Fontowicza o 
ankiecie piłkarskiej „Przeglądu" umó­
wiliśmy się na pogawędkę, na którą 
przybył wraz z małżonką. Korzystamy 
z okazji i dowiadujemy sie, że „Fon­
tek" na kilka godzin przed meczem nie 
bierze nic do ust, obiad je z reguły do­
piero po zawodach. Jeżeli niema w nie­
dzielę meczu, co się bardzo rzadko 
zdarza, to nie może zagrzać miejsca 
w domu, biega jak lew w klatce od po­
koju do pokoju i uspokaja się dopiero 
popołudniu. Zdradza to nam jego żona!

Ze stanowiskiem dawnych kolegów 
z boiska, a olanych „emerytów" pił-

mało doświadczenia, lecz za rok czy 
dwa stanowić będzie mur trudny do 
przebicia. Główne zło w naszych obec 
nych reprezentacjach państwowych, to 
brak zrozumienia wzajemnego na boi­
sku. Dawn ejisze reprezentacje prędzej 
się zgrywały i rozumiały, zawodnicy 
walczyli pozatem ambitniej i ofiarniej. 
To też przy naszej obecnej technice 
osiągaliibyśmy dobre wymik, gdyby mo 
żna graczy nastawić lepiej psychicz­
nie, gdyby wykazywali oni więcej am­
bicji. więcej przywiązania do barw.

Poziom Warty w tym roku bez­
sprzecznie się podniósł w czem głó­
wna zasługa naszego obecnego trene 
ra p. Riebego. który jest nam nietylko 
trenerem, lecz kierownikiem, a powie­
działbym nawet ojcem, gdyż nawet 
ojciec nie troszczył by się więcej o

czekiwat natychmiastowych wyników 
tej pracy. Przyjdą one z czasem!

(St. Sl.)
Lirnw

Alfred Z mmer
Lwów, w listopadzie.

Alfred Zimmer! — któż go we Lwo­
wie nie zna! Popularny „Titek" jest 
przecież ulubieńcem lwowskiej publi­
czności i mimo swego młodego wieku 
„najstarszym" piłkarzem obecnej Po­
goni. Znalazł się w niej, mając zaled­
wie lał 10. przez dobre k Iką lat gry 
wal w młodszych zespołach, by w r. 
1925 wywindować się do pierwszej dni 
żyny. Przez kilka lat Źimmer grał w 
otoczeniu wielkich sław. dr. Garbienia, 
inż. Batscha i Wacława Kuchara, od 1927 
r. z chwilą powstania Ligi gra bez

sach wielkiej wojny nie dorównuje fi­
zycznie pod żadnym względem naszym 
wielkim poprzednikom.

Na boiskach Polski nie widuje się 
dzisiaj dobrze zbudowanych i rozwinie 
tych piłkarzy, w rodzaju Wacława iKu- 
chara. Stalińskiego, czy Reymana. 
Brak siły fizycznej pociąga za sobą w 
konsekwencli brak należytego tempa, 
brak szybkości, a pozostaje tylko je­
den atut — technika!

nami, które utrzymały się w Lidze.
Co się tyczy reprezentacji to widzę, 

że znajdujemy sie na drodze ku lepsze­
mu. Napływ młodych sil: Dytko, Piec 
Wasiewicz, systematyczne odmładza­
nie reprezentacji, musi wydać owoci 
w najbliższej przyszłości. Jak możn: 
było liczyć na jakieś zwycięstwo, gili 
drużyna reprezentacyjna była mono­
polem ciągle tych samych nazwisk?! 
Uważam, że dzisiejsza Liga może wy­
stawić dwie zupełnie równe reprezen­
tacje. Trudno wymagać od gracza do­
brej formy, przez cały sezon, a na k 
niestety, nie zwracamy uwagi. Ciągli 
grali ci sami i ci sami.

Kwestia sędziowska — nie wytrzy­
muje porównania. Pamiętam doskona­
le, gdy na boisku zjawił się dr. Lus: 
garten, czy inż. Dudryk, nikt nie mia! 
przeciw nim żadnych zastrzeżeń. A dzi­
siaj... dzisiaj sędziowie kierują się i pa

tnemc 
klęsk 
nożni 
wią 
pozlo 
mami 
śclwi< 
Hgow 
szegc 
ności 
tem. 
dzej, 
W/jŚC

Wj 
my i 
inny.
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Krakowska klasa A.
KRAKÓW, 1. 12. — Tel. wł. — Dzisiejsza 

niedziela była ostatnią w jesiennych rozgryw­
kach piłkarskich o mistrzostwo klasy A w 
Krakowie. Na skutek uchwały KOZPN będą

kl uzyskali Wrona dwie I Kubień z karnego 
dla Zwierzynieckiego — Konopek. Sędzia p. 
Kochanek.

Depesze ze świata
BUDAPESZT — PARYŻ 5:1 |

PARYŻ. 1.12. — Tel. wł. — Repre­
zentacja Budapesztu identyczna ne-'

lepsz 
pewn 
wyżs 
szcze 
to s 
napn 
obu 
odpo 
goni 
że o 
skl । 
Atak 
owśz

Z 
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Dobra technika nie wiele jednak mo- .
że zdziałać, gdy odczuwa się brak siły, blicznością i sympatiami, nie petratą 
odwagi, gdy każdy piłkarz za wszelką! utrzymać drużyn, stąd też niejedno- 
cenę unika zetknięcia, czy starcia z krotnie wynikają niepożądane nieporo- 
przeciwnikiem. Dobra technika wpły-l zumienial a 
wa tylko na ładną grę, to też odno­
szę wrażenie, że dzisiejsza publiczność 
iest może bardziej zadowolona ze sty­
lu. niż dawniej, mimo, że efekt koń­
cowy nie zawsze jest skuteczny.

Grałem „w wielkiej Pogoni’* w 1S>25 
roku. Jeżeli mam mówić szczerze, to 
przyznam, że w dawnej Pogoni grało 
mi się lepiej. Tam nie było słabych punk 
tów, to była drużyna wyrównana, 
każdy dawał z siebie wszystko, po­
moc miała wielkie zrozumienie dla gry 
napadu, co dzisiaj niezawsze ma miej­
sce. A jeśli doda się jeszcze, że ostat­
nio jest w modzie system „W“, to za­
danie napastnika nie jest tak łatwe. 
Łącznicy muszą niejednokrotnie speł­
niać rolę pomocnika, co wymaga wiel­
kich sil fizycznych i odpowiedniej bu­
dowy.

Jeśli chodzi o poziom, to uważam, 
że zasadniczo nieznaczna jest różnica 
pomiędzy poziomem z 1925, a obec­
nym.. Za czasów PZPN miała. Polska 
4 dobre drużyny, a dzisiaj poziom się 
tak wyrównał, że zdaniem mojem,

(m. k.).

Korona — Legja 3:1 (1:0). Łatwe zwy-1 
cięstwo Korony nad słabym przeciwnikiem.' 
Zwycięzcy nie wyzyskali rzutu karnego. Bram- '

-----.... -o--------- -------------— ------- ------------ki uzyskali Lamot dwie, Kochański jedną,
pieczętowała swój sukces, wygrywając dzisiaj dla Legjl Grabka. Sędzia p. Pryk.
z drużyną Podgórza. Makabi — Nadwiśian 2:2 (1:0). Makabl

Wisła I B — Podgórze 3:0 (2:0). Obie miała przewagę, pomimo to jednak ma szczę- 
H.unrinrTo----r T ’ t nr drużyny grają ostro. Do przerwy Podgórze ■ ście, że zremisowała, gdyż drugą bramkę 

nAMD-URU. 1.12. — lei. Wl. — W । ma przewagę, lecz słabo strzela, to łeż koń-Istrzelila przed samym końcem. Bramki uzy- 
meczu tenisowym Szwecja pokonała; c*y sl® ,0 zdobyciem dwóch bramek dla wi-; skali Morowicz i Kinstler dla Makabi, Kuśpit 
Niemcy w stosunku 3:2. Cramm wy- ^We"^ P° --------------------------------- --------- -•
grat z Oestlbergiem, a przegrał zl Na zawodach tych obchodził znany sędzia 
Schróderem 5:7, 7:5, 3:6, 12:14, Henkel: P»>JarsW P- Mąksymiłjan Schneider jubileusz 
przegrasz Schroderem, ale pobił w 4

bowiem dalsze rozgrywki zawieszone i rozpo- 
czną się dopiero na wiosnę. Tytuł mistrza 
jesiennego zdobyła drużyna Wisty, która przy-

śzę 
bron­
iłby

CRAMM POKONANY

mai z reprezentacją Węgier, która w: 
czwartek pokonała Szwajcarię w sto-! 
sunku 5:2, rozgromiła w n edzielę Pa-I 
ryż w stosunku 5:1 (3:0). Pozatem 
Alzacja pokonała Wirtembergię 3:1- 
Normandia — Jugosławię (Beo-grad)' 
6:2 a Północna Francja—Sheffield 3:2 

W Berlinie Blau Weiss pobił Her-
thę 3:0, a Nowawes — Tennis Boru- 
się 4:2.

BUDAPESZT — SZWAJCARJA 5:2 (1:1). 
W środę wieczorem odbyło się w Zurychu 

przy elektrycznem oświetleniu spotkanie re­
prezentacji Budapesztu z drużyną kombinowa­
ną Szwajcarji. Wygrali Węgrzy 5:2. Bramki 
zdobyli: Cseh 2 Sarossi2 i Toldl, dla Szwaj­
carii Kielholz i Vuillcumier.

W Czechosłowacji rozegrano w niedzielę 
nast. mecze: Sparta Praga — SK Kladno 610. 
Slavia Praga — SFC Praga 5:1. DSV Saaz— 
Żidenice Brno 2:1. Teplitzer FK — Bratislaia 
2:3. SK Prostejov — SK Pilsen 2:1. Victoria 
Pilsen — SK Nachod 5:1. |

SF7DN HOKFinwv i ze startu lotnego w 29.3.nwv , „ HOKEJOWY I w Antwerpji wielką nagrodę staye.
PARYŻ. 1J-. Tel. wl. — W me- rów wygra! Ronsse przed Lacque- 

czu o puhar Europy Zachodu ej Stade hayem i Moellerem.
Franca:® pokonał Eariscourt Rangers, w Kopenhadze Van Vliet znów po- 
w stosunku 2:1 i kroczy na czele tabe uy mjstIza świata Merkensa.
li pul B — 5 pkt. przed Streatham. j \v Bazylei wyścig parami wygrał 

BUDAPESZT. 1.12. — Tel. wł. — j Charlier Deneef przed Zims, Kuesters.
W Paryżu wyścig dwugodzinny wy-

setach Oesrtberga. wreszcie Schróder 
Oestberg pobM Cramm, Lunda 7:5, 6:4. 
6:4.

TURNIEJE TENISOWE
MEDJOLAN. 1.12. — Tel. wt. — W 

meczu międzypaństwowym w hali po 
pierwszych dniach prowadzą Węgrzy 
w stosunku 2:1. Palnuieri PobW Bab^ 
ry‘ego W 4 setach. Sz geti — Rado W j jednej. Sędzia p. Merman.
4 setach, a Qu ntavaille, Tarani — Szi "------- -- ■ “ * ■ ■—

jubilata imieniem PKS i kolegjum sędziów por. 
Nledzlotek, wręczając mu złotą oznakę oraz 
upominek od kolegów z zarządu K.S. Imie­
niem KZOPN przemawiał dr. Kwaśniewski, 
imieniem Wisły wiceprezes mjr. Wartha oraz 
imieniem Podgórza p. Jakóblk.

Grzegórzecki — Cracovla I B 6:0 (2:0). 
Silna przewaga zwycięzców nad osłabionym 
zespołem Cracovii, który tylko do pauzy sta­
nowił godnego przeciwnika. Bramki uzyskali

i Paluchowskl dla Nadwlslanu. Sędzia' p. Seł- 
ster.

getiego, Gaboryego.
DEPESZE KOLARSKIE

W 
grał 
sem, 

| pobił

Antwerpii Richter ponownie wy­
męcz sprinterów przed Scheren- 
Arletem i Gerardinem. Scherens 
zato rekord światowy na 500 m.

. dnej. Sędzia p.
Olsza — Garbarnia I B 2:1 (2:1). Za­

służone zwycięstwo Olszy lepszej technicznie 
od przeciwnika. Bramki uzyskali Starek, dla 
Garbarni — Zaremba. Sędzia p. Cenzor.

Krowodrza — Zwierzyniecki 3:1 (1:0). Gra 
na dobrym poziomic pomimo osłabionych skła­
dów. Zwierzyniecki zasłużył na remis. Bram-

Od w Bdzi RedahGii
P. K. Koła&. Garwolin. Mecz ten za- ■ 

twierdzony został stosownie do wyni-', 
ku 1:0, gdyż sędzia stwierdził normal­
ny czas gry.

P. E. Kubik. Inowrocław. Na mecz 
ten delegujemy specjalnego przedsta­
wiciela redakcji.
P. J. Szyrzyk. Łuck. Ó jaką konferen­
cję chodzi? Materiał był spóźniony.

P. J. Luckati, Grudziądz. Pisze Pan 
wynik „naszej" osady, nie podając o 
jaki klub chodzi w danym wypadku. 
Trzeba wyjaśnić.

MARJAN FONTOWICZ 
bramkarz Warty i repr. Polskiwszystkie drużyny są mniejwięcej , . , , . ;

równe. Na pierwszem miejscu stawiam niówi obok O poziomie naszej 
zdecydowanie Pogoń. Kiedy, jak kie-1 pilkarstwa.

Czekolada nadziewana

„GWIAZDY EKRANU**
Wiener EV po-konat BKE 5:3, 
grał w niedzielę z Węgrami 
1:1. 0:3).

ZURYCH. 1.12. — Tel. wł. 
Davos pokonał RC Zurych w 
1:0.

ale prze; 
1:4 (0:0 :

— EHC> 
stosunku

LONDYN. 1.12 _ Tei. wł. — Kana­
dyjczycy angielscy pokonali Anglie w| 
stosunku 5:4, a Francja pokonała An-i 
gpe w stosunku 7:4 . 1

grali w 2:08:34.2 Magne Pelissier, 
Arzed Aerts, Buysse i Bruneau, Bil- 
liet. Nadto Magne Pelissier, dogonili 
zwycięzców sześciodniówki Archam- 
baud, Lapebie.

REKORDY PŁYWACKIE
WIEDEŃ, 1.12. — Tel. wt. — Na za-

DUESSELDORF. 1.12.
P'‘"!in pokonał

— Tel. wt.— |

to 12 wyborowych 
czekoladek w iedne i t abnścarce 
W każdej paczce fonografia 

gwiazdy filmowej.

wodach pływackich ustalono szereg I 
rekordów: Lengyel przepłynął 400 m.
w 4:59.2, sztafeta 3 y 100 mtr. st. zm.:!

Bruk«elle w stosunku i
Csik. Lengyel, Cis miała 3:26, wersz-
cie Czeszka Śchrameck miała na 460

t :|. W barwach helg jsk ch tylko Ka j mtr. 5:58.4, Csik przepłynął 100 mtr. i 
nadyjczyk Be-langer grał dobrze. I w 58.4.

E. WEDEL CRACOVIA — KATOWICE 4:1.
prążek strzelony przez Wolkowskiego (nachylony), mija slup^ 

bramkowy. Dalej na skrzydle — Marchewczyk.

Pronumera:, wraz z Węgrzech w m-cu grudniu 1935 I styczniu 1936 Żl. 1.50 mi^uTeTw^ti Uralach europejskich
-------- ----------- ---------------- zamor™icL^ Cena ogłoszeń; za wiersz wysokości 1 mm., szerokości szpalty red. ZL 0.80, poza tekstem Zł. 0.40. 
------------------------ Wydawca i drukarnia; Nowoczesna Spółka Wydawnicza, S. A., Warszawa, Marszałkowska 3. Centrala Tel. ”

Redaktor przyjmuję codziennie z wyjątkiem sobót I niedziel od godz. 13 do 14. ’ ~
8-02-40. Konto P. K. O. 13120.

oraz
1?
ił

JSfidjUOa
Filja: Jasna 10, tel. 693-72.


